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W całokształcie stosunków pomiędzy RFN a PRL wymiana kultu-

ralna posiada duże znaczenie* zaś na ogólną wiedzą o sprawach za- 

chodnioniemieckich w Polsce obraz literatury tego kraju ma poważ-

ny wpływ. Znajomość twórczości literackiej drugiego narodu w ca-

łościowym aspekcie relacji bilateralnych jest istotnym elementem. 

W roku 1969 3an Chodera zauważył, że “współżycie dwóch narodów 

obejmuje cały kompleks zagadnień znajdujących pośrednie odzwier-

ciedlenie na różnych płaszczyznach życia społecznego, w tym tak-

że i w literaturze pięknej tych narodów. Sfera wzajemnych wpły-

wów i oddziaływań ogarnia zarówno prądy literackie, jak i twór-

czość poszczególnych pisarzy, znajduje wreszcie odbicie w recep-

cji i w działaniu literatury przekładowej. Literatura stanowi bo-

wiem niezwykle czynny element - substrat emocjonalnych treści i 

wyobrażeń o drugim narodzie, nie przestając być przy tym wy-

kładnią tendencji i celów politycznych..."1

Szczególna aktualność spraw niemieckich w Polsce, a więc tak-

że i literatury, obligowała badaczy do wnikliwych studiów. Do-

robek polskich uczonych w zakresie badań nad historią czy lite-

raturą niemiecką jest dzisiaj imponujący, jakkolwiek germanistyka 

uniwersytecka poszczycić się może zdecydowanie skromniejszymi

* Niniejszy artykuł zajmuje się wyłącznie reakcją prasy lite-
rackiej (recenzje) wobec poszczególnych utworów wymienionych pi-
sarzy, tłumaczonych w Polsce w latach 1949-1979. Recepcji Bölla, 
Lenza i Grassa w świetle artykułów i rozpraw polskich germanistów 
będzie poświęcona odrębna praca.

1 Э. C h o d e r a ,  Literatura niemiecka o Polsce w latach 
1918-1939, Katowice 1969, s. 9.



tradycjami, sięgającymi praktycznie 1918 r., Jsko Że przed odzys-

kaniem niepodległości katedry obejmowali z reguły uczeni s- 

ustriaccy lub niemieccy. Szerezy rozwój filologii germańskiej w 

Polsce Ludowej przypada na lat« sześćdziesiąte, kiedy to powsta-

ły kolejne ośrodki uniwersyteckie. Obok badań nad barokiem, ro-

mantyzmem, literaturą niemieckiego cbszeru językowego, po roku 

1945 do prloryterowych trendów eksploracji należą stosunki nie-

miecko-polskie , chociaż gros uwagi poświęca się tutaj relacjom 

literackim sprzed 1939 r.

Pozpstając przy obustronnych relacjach literackich obu pehetw 

nioeieckich (NRO, RFN) z Polską stwierdzić należy, ii w aspekcie 

recepcji tych literatur w naszym kraju dysponujemy nader nikłą 

wiedzą. Istnieje wprawdzie kilka artykułów z tego zakresu, lecz 

oą to jedynie wstępne informacje o charakterze bibliograficznym, 

nie roszcząca sobie pretensji do wyczerpującego ujęcia tematu3 . 

Jedynie artykuł Mariana Szyrockiego z 1979 r. daje syntetyczny, 

pogłębiony obraz zagadnienia.

» wypadku recepcji literatury Republiki Federalnej Niemiec 

w Polsce można stwierdzić, lż brak szerokiej rozprawy na ten te-

mat jest czÿéciowo uwarunkowany nieistnieniem kompleksowych prac

2
И. S z у г о с k i, Związki literackie polsko-niemieckie, 

"G*r»eniea iVr aria la vien aia” 1974, nr 20, s. 233.
3
Recepcja literatury MRO w Polecej M. S z y r o c k i ,  Die 

Rezeption der OOR-Literatur in der Volksrepublik Polen (1949- 
-ХЧ7А). "Äeimarer Beitrage“ 1975, nr 7; t e n ż e ,  Die Rezeption 
dar OOR-Literatur in Polin (1949-1974), “Germanica Wratislavien- 
sia“ 1975, nr 25; H. O r ł o w s k i ,  Literatura NRD w 
PoibCet algorytmy jej funkcjonowania, “Nurt* 1974, nr 10; t e n ż e ,  
Literatura NftU w Polsсе 19£й~1У72,“Literatura na świecio“ 1974, 
t ir 9; £. P o ł с z y rt s k a , С. Z a ł u b в к s. Literatura Nie-
mieckiej .^upubliki Demokratycznej i jej recepcja w Polsce, "Prze-
gląd Zacho <Jni" 1974, nr 4.

Recepcja literatury RFN w Polsce» W. W i е w i ó r o w a, 
Heinrich Soli » Polsce, "Przegląd Zachodni“1958, nr 3; К. А. К u- 
c z у ń a k ł. Literature RFN w Polsce oraz literatura polska w 
RFN (1971-1977), "Zsranie Śląskie" 1978, nr 2 ; t e n ż e ,  Lite-
ratura Republiki Federalnej Niemiec w Polsce (1949-1977), Prze-
gląd infortîûcyjno-bibliogreficzoy, "Przegląd Zechodni" 1978, nr2; 
t a n i  e. Ui« 8RD-Literatur in der VR Polen (1949-1976), [wił 
Prcblfciae der Łitereturaoziologie und der literarischen Wirkung, 
hrsg. von Th. H ö h l e  u. D. Ь о m и е r, Halle 1978; Re-
publika Federalna Niemiec, [wjiJ Bibliografia literatury tłumaczo-
nej na jÇzyk pûlôki 1945-1975, r;d. S. B ę b e n e k ,  t. 1 War- 
üZfifta 1У77 ; M. S Z y Г О С к i. Recepcja literatury Republi- 
H  Federalnej Niemiec л Polsce Ludowej, [w*J PRL-RFN. Bilans ato- 
uynkiw wzajemnych. Problemy i perspektywy normelizai-ji, red. 0 . 
Ł u ł e i ć  i xn,, »varazanv« 1979.
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O stosunkach kulturalnych między RFN i PRL. Dost to temat niemal 

całkowicie nie opracowany, jakkolwiek waga tych relacji nia ul :ga 

wątpliwości4 . Wynika to o. in. z okoliczności. Że o nawiązaniu 

dialogu pomiędzy Polską a Republiką Federalną Niemiec moine do-

piero mówić z dniem 7 grudnia 1970 r., a i lata siedemdziesiąt« 

cechowały sią pewnymi okresomi stagnacji w rozwoju dwustronnych 

stosunków. Tak więc dopiero w drugiej połowie 1st siedemdziesią-

tych, po zadowalającym uporządkowaniu stosunkow politycznych, by-

ło mozliwe podjęcie ważnych, ale w znacznej mierze zalezn/ch 

od powyższych czynników, badań kulturalnych, a więc także i rela-

cji literackich.

Współczesna literatura niemieckojęzyczna, a przede wszystkim 

literatura Republiki Federalnej Niemiec, spotyka się w Polsce 

z uważnym przyjęciem. Hubert Orłowski stwierdził, ii “ciśnienie 

historii - jak kiedyś sformułował Franciszek Ryszka - sprawiło, 

że czytelnik polaki spodziewa się po literaturze niemieckiej cze-

goś więcej aniżeli po innychj traktuje Ją po części jako komple-

mentarną część zbiorowej świadomości społecznej, ba, nieledwie 

jako cząstkę ideologii, tyle że artystycznie wyartykułowaną"5.

Podobną opinię do powyższej - chociaż jest to pogląd pole-

miczny - wyraził w 1958 r. krytyk Oerzy Kołątaj, pisząc, iz 

“stosunek polskiego czytelnika do literatury pochodzącej zza Ła-

by jest inny niż do innych literatur. Polski czytelnik dopiero na 

dalszym planie interesuje się artystycznymi sukcesami autorów

niemieckich. Interesują go zaś przede wszystkim pointy ideowe i 

polityczne pochodzących stamtąd publikacji. Współczesna literatura 

niemiecka stanowi w tym rozumier.iu jeszcze jedną informację regu-

lującą nasz pogląd na sprawy niemieckie"6 .

Polska krytyka literacka dostrzegała fakt, że na recepcję 

piśmiennictwa zachodnioniemieckiego w naszym kraju ma wpływ 

m. in. czynnik polityczno-ideologiczny, i poprzez ten pryzmat o- 

ceniała stan tłumaczeń tej literatury w Polecę. W i960 r. piso!

4 Por. m. in.« Z. D a ś k i e w i c z ,  Rozwój stosunków kul-
turalnych między Polską a Niemiecką Republiką Federalną (1969- 
-1972), "Przegląd Zachodni" 1973, nr 1 ; L. G e 1 b a r g, Norma-
lizacja stosunków PRL-RFN, Warszawa 1978, 120-129; >¥. 
S z e w c z y k ,  Co nam mówi statystyka wymiany, "Zycie Literac-
kie" 1979, nr 15.

S H. O r ł o w s k i ,  Kształt i struktura, “Odra" 1975, nr 
10, s. 100.

с
3. K o ł ą t a j ,  Krawaty i toasty, "Tygodnik Powszechny"

1959, nr 36, s. 5.



Feliks Fornalczyk, im z utworami Republiki Federalnej Niemiec 

•nie вешу okazji obcować zbyt często. I nie ma w ty* naszej 

winy. Oeśli polskie wydawnictwo decyduje się na upowszechnienie 

książki pisarza zachodnioniemieckiego, musi brać pod uwagą wymo-

wę ideową utworu, wątki polityczne, jakie zasłużyły w książce 
na uprzywilejowanie"7.

Pojawiały się także sporadycznie mniej przemyólane oceny po-

lityki edytorskiej, jak np. sąd Dana Wyki, który w połowie lat 

sześćdziesiątych był zdania, iż paleta "bieżącej literatury nie-

mieckiej, rodzącej się w RFN i Berlinie Zachodnim jest u nas 

znana bardzo powierzchownie. Wybierany to, co Jest po* naszej my-

śli, a nie to, co zarazem znamienne i wybitne"8 .

Spory, co należałoby przetłumaczyć na Język polski, Jak i 

odnośnie do kryterium wybitnoóci, trwają w polskiej krytyce po 

dzień dzisiejszy. 3ako typowy przykład podajemy tutaj polemikę 

Henryka Berezy z Lechem Budreckim w sprawie przyswojenia twór- 

czoèci'Arno Schmidta. Lech Budrecki stoi na' stanowisku, iż 

"pisarstwo Arno Schmidta było jednym z głównych wydarzeń w dzie-

jach powojennej prozy niemieckiej. Ala demontowało przyjęty 

wzorzec powieści. Nie przełożono więc żadnej książki Arno Sch-

midta C-..3 Tak oto powojenna proza RFN i Austrii zatraca to, 

co było w niej próbą radykalnego przekształcania dotychczaso-

wych form literackich. Próby te znajdą nikłe odbicie wśród 

naszych przekładów’9 .

Natomiast Henryk Bereza uważa - słusznie w naszym odczuciu - 

że "myliłby się Jednak, ten. kto by z artykułu Lecha Budreckiego 

wyciągnął wniosek, że w wypadku Arno Schmidta mamy do czynie-

nia ze zjawiskiem pisarskim nie. do zakwestionowania i pod 

względem wartości tak niewątpliwym jak twórczość Ooderera lub 

Grassa, których nazwiska w artykule Budreckiego ze Schmidtem są- 

eiedują C..J brak polskich przekładów tego autor* rekompensuje 

się C...1 komplementami o niezwykłej oryginalności Jego pisar-

7 F. F o r n a l c z y k ,  Niemcy w powieści, "Tygodnik Za-
chodni* I960, nr 33, s. 5.

Ö
□. W y k a. Prywatne życia mistrza eutanazji, "Tygodnik 

Kulturalny* 1964, nr 34, s. 5.
У

L. B u d r e c k i ,  Geneza sukcesu, "Kultura" 1976, nr
10, s. 3.



etwa*10. W dalszych partiach swej polemiki Bereza dowodzi, że 

wartość dorobku tego twórcy wcale nie Jest taka oczywista i je-

dnoznaczna nawet dla krytyków zachodnionicmieckich. Dereza 

stwierdza nawet, ze na podstawie znajmości twórczości Schmidta

2  lat pięćdziesiątych może wysunąć wniosek, że uprawiane przez 

niego pisarstwo ma dwuznaczny charakter i intelektualnie oraz 

artystycznie nie jest w pełni wartościowe.

Do czołowych zagadnień tego bloku tematycznego należy nie-

wątpliwie od ponad dwudziestu lat twórczość Güntere Grassa. 

Pierwsze fragmenty tłumaczeń jego powieści "Die Blechtrommel" 

ukazały się w polskich czasopismach jeszcze przed wydrukowaniem 

utworu w Republice Federalnej. Próbki jego prozy przyniosły na 

przełomie 1958 i 1959 roku "Polityka"11 i "Nowa Kultura“^  i to 

zainteresowanie - o różnym nasileniu - trwa po dzień dzisiejszy,

o czym świadczą bardzo liczne fragmenty tłumaczeń jego prozy, a 

także wierszy. Artykuły krytyczne i recenzje odnośnie do jedyne-

go w Polsce wydanego utworu - “Kota i myszy" - były bardzo zró-

żnicowane w ocenie jego postawy polityczno-ideowej, a także odnoś-

nie do zawartych w Jego twórczości poloników. W wywiadzie udzie-

lonym Janowi Koprowskiemu w 1975 r. Günter Grass powiedział ra. in:

... jeśli wezraie pan do ręki moją pierwsza powieść "Blaszany 
bębenek" ("Blechtrommel"), wnet pojmie pan, ie to nie jest po-
wieść niemiecko, że to jest powiośc niemiecko-polska. Ukazuje 
ona różne problemy, problem granic, nieporozumienia, wrogości, 
pojednania między Niemcami i Polakami tutaj w Gdańsku i okolicy, 
widziane z pozycji mojego doświadczenia. Zanim "Blaszany bębenek" 
ukazał się w RFN w wydaniu koięzkowym (1959), pierwsze fragmenty 
drukowały polskie czasopisma “Kultura" i "Polityka". Oczokiwałem 
że książka ta jutro lub pojutrze pojawi się również w Polsce. Ale 
pojutrze już za nami, od 1959 roku przeszło sporo czasu. Ponieważ 
jestem w połowie Kaszubem, muszę być człowiekiem cierpiliwym.Jed-
nakże nieraz zapytuję siebie, czy nie nadszedł juz cza3 , aby 
moja ksiązka ukazała się w języku polskim. U nas na Zachodzie pa-
nuje skłonność do niedoceniania literatury, ale tutaj, u was. 
wprost przeciwnie» przecenia się znaczenie literatury i stęd na- 
zbyr wielka niekiedy ostrożność w podejściu do pisarskiego dzie-
ła

1U H. B e r e z a ,  Pisarstwo Arno Schmidta, “Twórczość“ 
1976, nr 7, «, 138.

11 G. G r a s s ,  Dalekosiężna pieśń wyśpiewana ze szczytu 
więzy, tłum. T. Dętkiewicz, “Polityka* 1958. пГ 51-52, s. 9.

12
G. G r a s s .  Blaszany bębenek, (fragment), tłum. T. 

Oętkiflwicz, “Nowa Kultura" 1959, nr 28, s. 4-5.
13

□. K o p r o w s k i ,  O Gdańsku, historii i literatu-
rze. Rozmowa z Gunterem Grassem, “Literatura" 1975, nr 3 , s. 3.



Kontrowersje wokół Günters Grassa mają swoje źródło m. in. w 

jego sposobie - jak pisaliśmy o tym powyżej - ukazywania spraw 

polskich. W wypadku powieści "Die Blechtrommel" wątpliwości bu-

dził Gressowski wizerunek obrony Poczty Gdańskiej. I tak np. 

znany badacz niemiecko-polskich stosunków literackich okresu 

międzywojennego, 3an Chodera, pieał - nie biorąc pod uwagą Gras- 

sowskiego "widzenia świata" - iż powieść ta "jest utrzymana 

w konwencji groteskowej. Fakt ten budzi pewne zastrzeżenie. Trud-

no nam sią pogodzić z groteskowym ujęciem Poczty Gdańskiej itd., 

zwłaszcza, że pojawiają się także w grotesce pewne tradycyjne 

wyobrażenia o Polakach" . Niestety sąd Запа Chodery nie jest 

słuszny-i - być może - wpłynął negatywnie (obok mylnych opinii 

Dobraczyńskiego czy Źukrowskiego) na recepcją Güntere Grassa w 

Polsce.

Natomiast Franciszek Ryszka całkowicie odmiennie ocenia spo-

sób przedstawienia obrony Poczty Gdańskiej, jak i innych po-

loników. Ryszka uważa, że w "Blechtrommel" są gdańekie "poloni-

ka" ukazane przez Grassa "z podziwu godną wiernością, jak w 

ogóle obraz całego portowego miasta C...J W »Blaszanym bębenku« 

odzywa się też raz po raz historia. Będzie to m. in. historia 

bohaterskiej obrony gdańskiej poczty, w której uczestniczy 3an 

Broński, wuj i domniemany ojciec Oskara Matzeratha, podczas gdy 

raały chłopiec przygląda się tragedii. O dziwo, w tym jednym 

epizodzie p o w s t r z y m u j e  s i ą  G r a s s  o d

f o r m y  o k r u t  n e  J g r o t е s k i fpodkr. K.A.K.], 

przenikającej cały teh utwór. Może dzieje się tak dlatego, że 

histaria jest sama w sobie dość okrutna, może przez jakąś fascy-

nację polskością tyleż fałszywą co typową dla pewnego stylu my-

ślenia"15.

Z biegiem lat atmosfera wokół Guntera Grassa wyraźnie się 

zmieniła, poczęły się pojawiać cors?. bardziej rzeczowe artykuły.

Oo czołowych znawców twórczości zachodnionieaieckiego autora, 

zwłaszcza w aspekcie spraw polskich w jego liryce, zaliczyć 

trzeba Stefana H. Kaszyńskiego-. Poznański germanista przekonu-

34 3. С h o d e r a. Literatura niemiecka o Polsce w la-
tach 1918-1939, Katowice 1969, s. 343.

15 F. R y s z k a ,  Literatura pod ciśnieniem historii, Ka-
tu wice 1967, s. 176.



Jąco dowodził w 1975 r. w interesujący» artykuł* o polskich ak-

centach w wierszach Grassa( że polski odbiorca zbyt jednostron-

nie odbierał Jego poezją o Polsce, widząc w niej głównie - choć 

niesłusznie - treści polityczne, co wypaczało "ich zwyczajny 

ludzki sens*1®.

Takie w referacie o a. ln. sprawach polskich w literaturze 

Republiki Federalnej Niemiec, zaprezentowanym podczas konferen-

cji o stereotypie Polaka w Niemczech i Niemca w Polsce, au-

torzy doszli do wniosku, że sympatia Güntere Gressa wobec nasze-

go kraju jest znamienna 1 wyróżnia sią w całokształcie "litera-

tury o tzw. fatallstycznaj koncepcji wydarzeń wojennych"17.

Rok 1956 przynoel pierwszą książką Heinricha Bölla w polskim 

przekładzie, powieść "X nie poskarżył sią ani jednym słowem"18. 

Lata późniejsze pokazały, że autor ten stał elą najpopularniej-

szym pisarzem zachodnioniemieckim w Polsce, o czym świedczą bar-

dzo liczne tłumaczenie jego powieści, opowiadań, słuchowisk i 

miniatur. Początek kontaktów Heinricha Bölla z Polską w roku 

1956 to nie tylko wydanie Jego powieści w naszym kreju* ale tak-

że wizytę pisarza, który przebywał w Polsce (m. in. Warszawa, 

Oświącia) w tym czasie na zaproszenie Związku Literatów Pol-

skich. Z tego okresu pochodzi też plerwazy wywiad z Heinrichem 

Böllern, w którym twórca zschodnioniemiecki mówił o swoich za-

interesowaniach pisarskich ("Najbardziej interesują mnie psy-

chologiczne i moralne problemy życia małżeńskiego 1 rodzinnego 

w powojennym społeczeństwie')19 oraz o sprawie swojej przynależ-

ności do krągu twórców katolickich ("Są pisarze katoliccy 1 

pisarze, którzy są katolikami. За należą do tych drugich").

Pierwsza przetłumaczona w Polsce powieść Heinricha Bölla 

"I nie poskarżył, sią ani Jednym słowem", doczekała sią omówień

16 S. H. K a s z y ń s k i ,  Polskie akcenty w wierszach 
Guntera Grassa, "Nurt" 1975, nr 12, s. IB.

17 N. H o n s z a, K. A. K u c z y ń s k i ,  E. D z i -
k o w s k a ,  B. W e n g e r e k ,  Obraz Polaka w literaturze 
NRD i KPN oraz obraz Niemca w literaturze polskiej po 1945 roku. 
Próba typologii, "Śląski Kwartalnik Historyczny Sobótka" 1978, 
nr 2, s. 234.

18 H. В ö 1 1, Z nie poskarżył sią ani jednym słowem,tłum. 
W. Kragen, Warszawa 1956.

19 Częstsze kontakty podstawą wspólnego zrozumienia, rozmowa 
z Heinrichem Böllern (przeprowadził L. Kosieniak), "Słowo Po-
wszechne" 1956, nr 312, s. 4.



prasowych dopiero w roku 1957, w kilka miesięcy po swym ukazaniu 

się. Maria Moretin-Góreka zwraca uwagą па fakt« że wydarzenia 

wojenne wykopały przepaść między Niemcami a narodami Europy, co 

było bezpośredni« powodem, że literatura zachodnioniemiecka pra-

wie do nas ni* docierała, wyjąwszy utwory "dwóch, zresztą zna-

komitych autorek starszego pokolenia i Gertrudy von La Fort i 

Elżbiety Langgtfaser"20 oraz powieść protestanckiego pisarza Al-

brechta Goesa. Po scharakteryzowaniu twórczości Heinricha Bölla,

którego polski czytelnik znał zaledwie z drobnych przekładów w
21

prasie literackiej , recenzentka przechodzi do samego utworu, 

uważając, Ze zoetał napisany z “przejmującą prawdą***. Porównu-

jąc powieści Bölla z pisarstwem Grahama Greene'a, wskazuj« 

tutaj jednak na różnicet

Brak mu (Bdllowi - K.A.K.) tu jednak tego ukrytego« ale dosko-
nale wyczuwalnego nurtu poezji, który przetacza sią gdzieś w 
głąbi twórczości autora "Sedna sprawy“. Książki niemieckiego pi-
sarza. eteją sią przez to bardziej suche i okrutne, ich atmosfe-
ra jest też bardziej przygnębiająca, nacechowana umyślnym e- 
etatyzmera niektórych egzyatencjaliatów“22.

Nieco bardziej dogłębne omówienie powieści Bölla zawarł Ta-

deusz Szafrański, widząc w niej "analizę psychologiczną współ-
23

czeenej pary małżeńskiej" oraz stwierdzając pewne zbieżności 

z "Klimatami" Maurois. Szczególnie podkreśla krytyk, że duży 

»pływ na psychikę bohaterów, na ich losy, ma zewnętrzna rzeczy-

wistość, całkowicie warunkująca ich egzystencją. Słusznie uwy-

pukla Tadeusz Szafrański niektóre cechy prozy Bölla, Jak np. 

cięta satyra« za pomocą której piętnuje zakłamanie i obłudę 

"płytkich katolików".

O wrażliwości zachodnioniemieckiego pisarza na "szpeto-

tę świata widzianego i dotykalnego" pisze także Marceli Ranicki, 

jakkolwiek wyraża on przekonanie, że powieść Heinricha Bölla

*>0
~ M . M o r s t i  n-G ó r s k a ,  ... i nie poskarżył się 

ani jednym słowem, "Tygodnik Powszechny" 1957, nr 10, s. 7.

21 Np. H. В if 1 1, Świece dla Maryji, tłum. W. Kragen, 
"Tygodnik Powszechny" 1957, nr 9, ». 1-2.

22 M o r • t i n-G ó r s k a ,  op. cit., «. 7.

23 T. S z a f r a ń s k i ,  Miłość i rozłąka, "Słowo Po-
wszechne" 1957, nr 301, s. 6.



24
przynosi rozczarowanie“ . Jest on zdania« że o ludziach wyko-
lejonych przez wojnę mówiło już w wysoce artystycznej formie 

wielu twórców, zaś Soli niepotrzebnie - jego zdaniem - epatu-

je czytelnika makabrą i kultem śmierci.

Rok 1957 przyniósł - jak wspomniano - aż trzy powieści Bö-

lla, każdą z nich spolszczyła inna tłumaczka (VYanda Kragen, 

Teresa Dgtkiewicz i Kazimiera Iłłakowiczówna), dzięki czemu mo-

żliwe było udostępnienie polskiemu czytelnikowi tak dużej "por-

cji" BollowskieJ prozy.
25

"Chleb najwcześniejszych lat" spotkał sią zs stosunkowo 

pozytywną oceną Marcelego Ranickiego, który podkreśla, że Boli 

"ukazuje nie tylko konkretne warunki życia powojennego, które 

zrodziły taką właśnie postawę jego bohatera Cnihilizm, cynizm - 

K.A.K.J, lecz zarazem ujawnia ukryte warstwy Jego świadomo-

ści"26. Ranicki odczytuje dalej Bölla w ten sposób, iż uważa, 

że młode pokolenie Niemców - mimo poniesionych przez nich cięż-

kich doświadczeń i deformacji psychicznych - za ludzi tęsknią-

cych za ideałem uczciwego i czystego życia. Krytyk stwierdza 

wprawdzie, że powieść ta nie Jest arcydziełem, ale reprezentuje 

prozę "zwięzłą i klarowną", dla której charakterystyczną cechą 

jest m. in. silne napięcie emocjonalne.

D u ż o  bardziej pozytywnie, niemal entuzjastycznie, wyrażała

się natomiast o tej książce Janina Preger, która stwierdziła
* 27wprost, ze powieść ta "należy do nieprzeciętnych pozycji"

Szczególnie mocno recenzentka podkreśla duże wyczulenie Bölla

na sprawiedliwość społeczną, jak i umiejętność wniknięcia autora

w psychikę młodego pokolenia, dzięki czemu powieść bardzo dużo

zyskała na wiarygodności obrazu psychologicznego, choć czasami

"sięgająca nieprawdopodobieństw w romantycznej egzaltacji, w

ekspresjoniatycznym szaleństwie".

Prozie Bölla przyznaje Janina Preger dużą siłę wyrazu i rea-

lizm, widząc Jednocześnie w tej imitowanej, młodzieńczej rela-

24
M. R a n i c k i ,  To straszne, ze wszystko jest tak 

bezsensowne, "Twórczość" 1957, nr 5, s. 145-147.
25 ...

H. B o l i ,  Chleb najwcześniejszych lat, tłum. K. Iłła- 
kowiczówna, Warszawa 1957.

26
H. R a n i c k i ,  Ze współczesnej literatury niemiec-

kiej, "Trybuna Ludu" 1957, nr 226, 3 . 6.
27

J. P r e g e r ,  Dzieci zabójców. "Nowa Kultura" 1957, 
nr 31, s. 7.



cji przedstawiciela Młodego pokolenia "drapieżnie trafny" obraz

okraau powojennego.

Także Helena Zaworeka bardzo przychylnie ocenie tą powieść,

przypominając, że w literaturze światowej mieliśmy wiele utworów

zajmujących sią szarym człowiekiem, przytłoczony* codziennością

dnia i akazanym na mało interesujący, powszedni byt. Mimo tego

kontekstu książka Heinricha Bölla Jawi sią w bardzo korzystnym
28świetle. Jest bezpretensjonalnie, dobrze napisanym utworem 

Recenzentka zwraca także uwagą, że Boli aa jeszcze jedno oparcie 

dla znu&onych swych bohaterów! pojęcie Boga. Oest w .swej twór-

czości pisarzem katolickie w szczególny sposób C...Ü katolicyzm

łączy sią po prostu z pokładami liryzmu, jedynego, na jaki autor 
29aobie pozwala* .

Wśród bardzo przychylnych, wzglądnie umiarkowanie pozytywnych 

opinii o tej powieści, dysonansem wyróżnia sią głos Wojciecha Na- 

tansona, który ocenia utwór Bolla jednoznacznie ujemnie30. Na- 

tanson atakuje poziom artystyczny, jak i tematyką, a także sposób 

ukazania przeżyć bohaterów. Stwierdza on wprost, iż *trzeba więc 

cały ten zbiór doznah uznać za »niewypał« artystyczny". Wojciech 

Natanson pomawia dalej autora m. in. o brak talentu i wyobraźni 

twórczej, pisząc«

Cała ta wymyślna gra literacka rozbija sią o zasadnicze braki wy-
obraźni, ekspresji i - mówmy szczerze - talentu. Historia, którą 
autor nam opowiada, jest tak banalna i mało interesująca, że wy-
maga wielkiej indywidualności pisarskiej, by zdobyć istotniejszą 
wartość. Być może, że Henryk Boli Jest indywidualnością, ale w 
"Chlebie najwcześniejszych lat” tego dostrzec Jakoś nie można.

Konkludując, Natanson stwierdza, iż decyzja wydania książki w 

języku polskim byłe nieprzemyślana i zbyt pochopne.

Niezbyt entuzjastycznie wypadło także omówienie powieści w 

recenzji Edwarda Żebrowskiego, który sumarycznie wypowiedział 

się o twórczości zachodnioniemieckiego pisarza stwierdzając, iż 

"przecenia się u nas Heinricha B311a“31. Odnośnie do samego utworu

20 H. Z a w о r s k a, Oeden dzień młodości, "Nowe Książki” 
1957, nr 11, s. 665-667,

29 Tanze, s. 667.

30 W. N a t a n s o n. Chleb mało pożywny, "Nowiny Literac-
kie i Wydawnicze” 1957, nr 8, s. 2.

31 £. Ż e b r o w s k i ,  Praktyczny Werter, “Tygodnik Za-
chodni" J.957, nr 36, e. 5.



krytyk jest zdania, Że eą tam wprawdzie doskonale napisane, pełne 

autentyzmu partie, ale razi go przesadna aura tragizmu i “ambicje 

metafizycznych uogólnień**, jak i dążność autora do kreowania ba-

nalnych — jago zdaniem — monologów na "spowiedź dziecięcia 

wieku“. >
Opinie wyrażone przez poszczególnych recenzentów są, jok 

widać, dość zróżnicowane. Ta tendencja jest widoczna także w od-

niesieniu do dalszych, przetłumaczonych na język polski, powieści
32

Heinricha Bölla. I tak np. w omówieniu “Niestrzeżonych progów" 

Kazimierz Brandys uznaje Bölla za “najgłośniejsze obok Kooppana

i Krista nazwisko w nowej literaturze zachodnioniemieckiej“, jak-

kolwiek wskazuje jednocześnie na niektóre dyskueyjne momenty
33książki . Przede wszystkie krytyk jest zdania, ze Niemcy w re-

lacji Bölla zostali ukazani jako ludzie ciężko doświadczeni przez 

wojnę, nieszczęśliwi i załamani. Ich portret pokazuje Niemców - 

ofiary wojny, a nie sprawców. Brandys reprezentuje pogląd, iz 

książka Jest “stwierdzeniem uspokajającego faktu, że Niemcy są 

ludźmi, brakuje w niej [w jego odczuciu - K.A.K] ukazania kon-

fliktów z hitleryzmem czy przejawów oportunizmu. Mówiąc inaczoj, w 

powieści są tematy »nie dopowiedziano«, gdyż w wielu wypadkuch 

Doli ootrąca o te fragmenty przeszłości tylko marginesowo. Czuje 

się za tą książką czytelnika, który woli o pewnych rzeczach nie 

słyszeć W zakresie wartości artystycznych docenia w po-

wieści wnikliwą dociekliwość zachodnioniomieckiego pisarza w eks-

ploracji ludzkich spraw, jak i udany obraz obyczajowo-psychologi- 

czny opisywanych rodzin. Dostrzega także pewne wpływy Tomasza 

Manna, Prousta i Rilkego, zwłaszcza jeśli chodzi o zagadnienie 

stylistyki, sposoby portretowania postaci czy rodzaj stosowanej 

ironii.

Irny z kolei krytyk, Andrzej Oołęgowski, piętnuje łatwość, г
jaką pisarze nurtu pesymistycznego uzyskują popularność wśród 

34
czytelników . Uważa że właśnie okres powojenny wydał wielu twór-

32
H. В ö 1 1, Niestrzeżone progi, tłum T. Jętkiewicz, War-

szawa 1957.

33 К. В r a n d у s. Próba rehabilitacji: Heinrich ööll, “No-
wa Kultura“ 1958, nr 9, s. 2.

34 Ą. O o ł ę g o w s k i ,  Bezradn* 1 kokieteria, “Współ-
czesność" 1958, nr 24, s. 5.



Krzysztof A. Kuczyński

ców szczycących eią wątpliwymi sukcesami, a których cechą charak-

terystyczną Jest "pseudo-filozofia i pretensjonalne tandeta my-
śli".

Całkowicie niespodziewanie Oołągoweki widzi w pisarstwie 

Heinricha Bölla taki "właśnie Jaskrawy przykłsd nieodpowie-

dzialności myślowej 1 braku duchowej równowegl". Zarzuca dalej 

pisarzowi, il cała Jsgo twórczość stanowi negacją 1 zaprzeczenie 

celów, które zwykle wytycza sobie kalde społeczeństwo, a wiąc 

przyjaźni, miłości, wiary w moc lycia i wolą człowiek« pragnące-

go ulepszyć swój byt. W utworach Bölla Oołągoweki nls mole eią 

dopatrzeć "clenia wysiłku zdrowego ludzkiego rozsądku"', który by 

próbował ocenić ludzkie postąpowanie, wszędzie natomiast "kłąbi 

sią mątns, żałosna frazeologia". Recenzent jest zdania, Ze w 

filozofii Heinricha BÓlla nie ma miejsca na Żadną eflrmecją, za-

wsze wystąpuje on przeciwko czemuś, jest "plssrzem na nie". Bez 

głąbszego umotywowenis imputuje dalej Oołągoweki, 11 Böll Jed-

noznacznie wskazuje na obowiązujące walory ferowanych ocen moral-

nych, które w rzeczywistości - według recenzenta - są głupstwa-

mi. Utwór Heinricha Bölla jest - zdaniem Oołągowskisgo - całko-

wicie bez wartości 1 nie warto pośwlącać mu uwagi.

Pewnych podobieństw tsj powieści z Koeppene "Śmierć w Rzymie” 

dopatruje siff Andrzej Ściegienny: uwala, le obydwu tych pisarzy 

łączy wspólne widzenie powojennej rzeczywistościt ludzie, którzy 

przeszli przez wydarzenia wojenna "są ludlml skończonymi, są ży-

wymi trupami"35. Ściegienny widzi jednak w tym punkcie takle 1 

rólnice. 0 ile bowiem Koeppen nastrojony jest bardzo pesymistycz-

nie i szansy nie widzi nawet w młodym pokoleniu, to Böll "wy-

kreśla z Zycie jedynie zarażonych wojną, tych którzy brali bez-

pośredni w niej udział".

Andrzej ściegienny polemizuje takie z tezą Marcelego Ranlc- 

kiego36, który mówiąc o zaszeregowaniu Heinriche Bolle do grone 

pisarzy katolickich uwala, il o fakcie przynależności Bólla do 

tej grupy twórców molna sądzić Jedynie na podstawie okoliczności,

11 bohaterowie Jego ksiąlek od czasu do czasu chodzą do knśclołs.

35 A. ś c i e g i e n n y .  Progi bez drzwi, "Kierunki" 1958 
nr 21, s . 8.

30 R а л i с k i. To straszne ..., s. 145.



ściglenny Jeat zdania« ta właśnie m optyaizaia Heinricha Bö-

lla zawiera aią najpełniej Jego katolicyza, zaś nuta optymlzau 

w odniesieniu do "Niestrzeżonych progów" Jeat weinya czynnikiem 

w całościowej wyaowie utworu. Przy czya krytyk ten zwraca uwagą,

ii wnioeki filozoficzne naeuwające eią po lekturze powieści "nie 

są aiłe i przyjeane". Ale retroepektywne spojrzenie Bölla w 

przeszłość etanowi poiyteczn* lekcją die tych wszystkich, którzy 

“próbują zlekceważyć probleay wojenne i probleay pokolenie wo-

jennego".

Przekonania, IZ Heinrich Bdlł nie jest w Zednya wypadku pi- 

aarzea fatalistycznya37, lecz twórcą rzstslnya i szczsrya nawet 

doświadczeń własnego narodu, i którego utwory zauszsją do anall- 

zy przeszłości i refleksji, pojawia aią takie w opiniach odnoś-

nie do kolejnej książki Bölla, do powieści "Gdzie byłeś Ade-
mie?“38.

Jerzy Gruca etwierdza takie, ii pośrednio z keiązkl aoine 

wyczytać, Za jest sprawą najwainiejezą, “by nie zdeprawować awej 

osobowości zatrutya kliaatea wojny".

Z kolei Marceli Ranicki aówiąo z uznanie* o fakcie, ie plearz 

ukazuje wojną i Jej ekutki. słusznie zauweie, li Heinrich Boli 

nie ezuka przyczyn, powodów wojny. Jego utwory, w tya takie

i “Gdzie byłeś, Adaaie?“, nie zawierają wyraźnej aluzji do 

hitleryzau . W podobnya tonie Jeet utrzymana takie wypowledi 

Zygaunta Grania, który chwaląc artystyczne zalety prozy Bolle, 

wytyka au, ii powieść "notuje C...J tylko odruchy, trudno nato- 

aiast odnaleźć w niej choćby cień jakiejkolwiek koncepcji psycho-

logicznej , która by próbowała tą wojną tłuaaczyć czy deaasko- 
wać“40.

Słusznie zauważa w syntetycznya artykule o recepcji Heinricha 

Bölla w Polsce (do roku 1957) Wanda Wlewlórowa, Ze skala ocen

37 J. G r u c a ,  ... wojna jest chorobą, "Słowo Powszechne" 
1957, nr 273. e. 4.

tg
H. В ö 1 1, Gdzie byłeś Adaaie?, tłua. W. Kragen, War-

szawa 1957.
39

M. R a n i c k i ,  0 kilku książkach zachodnloniealec- 
kich, “Trybuna Ludu" 1957, nr 52. e. 6.

40 2. G r e ń ,  Nieaieckie wyznania i rachunki, "Zycie Lite-
rackie" 1957, nr 46. a. 10.



twórczości tego zachodnionisaiackiego pisarz« Jest u neezych kry-

tyków bardzo zróżnicowana i od całkowitej negacji jago kwalifi-

kacji artystycznych (w .  Natanson) do "bezkrytycznego bez aała 

uwielbienia*41. Oczywiście pośród tych ekstremalnych głosów roz- 

piąta jeet cała gaaa sądów, które bardziej rzeczowo oaawiają za-

lety i wady autora "I «le poskarżył Sią ani jadnya ałowaa*. W 

kaZdya razie Juz po przatłuaaczeniu kilku jogo piarwazych utworów 

•olna stwierdzić, la twórczość Bölla zyskała aobia w Poleca duże 

uznani* i popularność.

Wybór opowiadań Heinrich« Böll« pt. "Człowiek z noisai", wy-

dany « 1959 r.42 apotkał sią z Żywą reakcją krytyki literackiej. 

Cezary Rowiński Jeet zdania, ta nowela ta nalał« do najlapazych
• 43

pozycji w dotychczaaowya dorobku twórczy« p i s a r z a . wskazuj« 

takie na fakt. Aa Ich problaaatyka zaczarpniąta Jest z krągu za-

gadnień ekaponowanych przez sgzystancjalletów, choć Böll znacznie 

wzbogaęlł Je o akcenty krytyki apołacznej. МГ. opowiadaniu "Śaierć 

Lohengrin«* recenzent doetrzega "pewne nlebezpleczańatwo ota-

czania sią w kierunku taniego aentyaentalizau". Dodaj« jednak* 

le proza ta, nawiązująca do plaarstwa typu Gaauaa 1 aająca swe 
korzenia w ekspresjonizal«. poalada znaczeni« przed« wszyetkl« 

dzląkl okoliczności, 1« *b«zkoaproaisowo ukazuje skutki wojny 1 

postuluje odpowiedzialność «oralną za popełnione czyny". Rowiński 

zwraca takie uwagą na dutą sugeetywność prozy Heinricha Bölla.

Te la a Oerzy Kołątaj zauważa, la wojna odclsnąłe na twórczości 

Btilla niezatarty ślad44. Zróżnicowane aotywy 1 wątki ukazują sią 

ns kartkach poszczególnych utworów, za kaZdya razea stanowiąc dla 

czytelnika powaln« przeżyci«. Autor "potrefl wywołać autentyczne 

wzruezenle - dlatego aoZe aią nie bać zarzutów wytykających au 

powielenie własnej problematyki”. Kołątaj zaznacza, la Bóll wpro-

wadza nowa czynniki, co odśwlala tą teaatyką. Do najważniejszych

41 W. W l e w i ó r o w a ,  Heinrich Boli w Polsce, "Prze-
gląd Zachodni” 1958, nr 3, a. 62.

42 H. B ö l l ,  Człowiek z noZaai, tłua. T. Dątklewicz, War-
szawa 1959.

43 С . R o w i ń s k i ,  Człowiek z noZeai, "Nowa Kultura"
1960, nr 10, s. 2.

44 0 . K o ł ą t a j .  Böll - po raz piąty, "Tygodnik Po-
wszechny" 1960, nr 12, s. 4«



środków należy zastosowani* techniki antynomiij wojnie i śmierci 

przeciwstawia pisarz zachodnionlemiecki miłość i Zycie.

Szczególnie pozytywnie wyraZa sią Kołątaj o opowiadaniu "Do-

ktor Murke zbiera ailczenle", uważając« że "nawet w twórczości 

Bölla nie aa drugiego przykładu tak berdzo skondensowanej ironii

i sarkazmu wyaierzonego w politycznych komediantów, których pi-

sarz uznaje za naJgroźniejezych nieprzyjaciół współczesnego 

człowieka".

Uznanie dla powyższego opowiadania wyraża także inny recen-

zent , Tadeusz Szafrański, który podkreśle znakomity i oryginalny 

pomysł Heinricha Bölla. Odnośnie do zawartości globalnej tomu wy-

raża opinią, że nowele są w dorobku autora "Przechodniu, powiedz 

Spar...“ nierzadko lepsze od powieści45. Słusznie aówi, że woj-

na interesuje Bölla przede wszystkia "od strony wpływu na aoral- 

noéé i psychiką człowieka, jak także od strony JsJ skutków rzutu-

jących na aorala całego społeczeństwa". Szafrański wskazuje da-

lej, że Boli szczególnie jest zainteresowany istotniejszymi prze- 

aianaai duchowymi, gospodarczyai i społecznymi dokonującymi sią 

we współczesnej epoce. Odnośnie do powiązań z literaturą obcą do-

strzega pewne pokrewieństwo klimatu moralno-psychologicznego z 

utworami Greene'a. Bóll “chce przede wszystkim być pissrzem mo-

ralnej odpowiedzialności“46, stwierdza Roman Karst w kolejnej 

recenzji, dodając nastąpnie. Ze głównya teaatea opowiadań pisa-

rza jest powszedni dzień w Niemczech: co jest o tyła ważne, gdyż 

"na pozór brzai to banalnie, ale Jeśli sią zważy zawiłość tego 

życia, na które z jednej etrony pada blaak »cudu gospodarczego«, 

a z drugiej cień zbrodniczej przeszłości, wtedy eprawa wygląda 

inaczej" . Według Karata w większości nowsi dominuje głąbokl 

smutek 1 powaga, co wyraźnie etoi w sprzeczności z programowym 

optymlzaea zachodnloniemiecklej rzeczywistości taatych lat. Rzuca 

sią także w oczy bezradność i osamotnienie antyheroicznych boha-

terów Bóllowekiej prozy, zaś "każda z tych postaci Jeet żywym

45
T. S z a f r a ń s k i ,  Bölla glossy na teaaty współ-

czesne, "Kierunki" 1960, nr 16, s. 6.

46 R. K a r e t ,  Boli i Jego nowele. "Nowe Książki" 1960. 
nr 7, s. 406-409.

47 Tamże, s. 409.



Krzysztof A. Kuczyński

oskarżenie* przemocy, której uległa w latach faszyzmu i wojny, 

lub filietoretwa wepółczeenych Niemiec”. Kliaat tego nastroju do-

brze oddaje rzeczowa, surowa 1 pozornie beznaaiątna narracja.

Inny krytyk, Marcin Czerwiński, Jest zdania, że toa "Człowiek 

z nożaai" ukazuje "świat zmętniały jeszcze od wojny, odarty z 

wielu pozorów, bezbronny wobec cierpień, o splątanych probleaach 

win osobistych i zbiorowych"48. Sugeruje dalej, iż Boli ponawia 

tutaj swoje dotychczasowe propozycje, gdzie nie aa aiejeca na 

rozważania historiozoficzne czy roszozenia biologiczne, ale jeet 

wiele aynpatll 1 nadziei.
• дд

Także inni recenzenci, jak np. Tadeusz 3. Żółciński z u-

znaniom mówią o tym tonie opowiadań, widząc w nich głównie wymow-

ne oskarżenie ludzi, którzy rozpątując wojną, sami "wplątali
50

sią w mechanizm zła i koszmar strachu"

Oo interesujących pozycji zajmujących sią zagadnieniem posta-

wy Niemców w przeszłości, należy powieść He.inricha Bolla "Bilard 

o wpół do dziesiątej"51, o której niemieckim wydaniu z 1959 r. 

pisała z uznaniem Wanda Kragen, iż "urzeka nes subtelne mądrość 

tej książki, kunsztowne rozłożenie świateł i cieni, głęboko pod 

powierzchnią siągające zrozumienie narodu niemieckiego, 1 przede 

wszystkim wyraźna chąć ograniczenia Jednostki, nls chcącej sią 

poddać i iść z prądem, od oportunistycznej, nieraz zezwierzęco-

nej masy"52. Wanda Kragen zauważa dalej, iż w zakresie warszta-

tu pisarskiego powieść Bölla wykazuje w porównaniu z wcześniej-

szymi utworami spore nowatorstwo, choć "straciła nieco ze swej 

żywej, bezpośredniej wizualności". 3est także zdania, iż zbyt-

nia symbolika, jak i przesadnie zawiła kompozycja powieści osła-

bia wymowę oskarżenia, skierowanego w epoką imperialistycznych 

Niemiec.

A O
M. C z e r w i ń s k i .  Znaczenie Heinricha Bolla "Prze-

gląd Kulturalny” nr 22, s. 5.
да
' T. 3. Ż ó ł c i ń s k i .  Przechodniu, powiedz Spar...," 

"Orka* i960, nr 17, s. 5.

50 TamZa, s. 5.

51 H. B o l i ,  Bilard o wpół do dziesiątej, tłum. T. 3ąt- 
kiewicz. Warszawa 1961.

[rec»] W. K r e g e n ,  Bilard o wpół do dziesiątej, "Zy-
cie Literackie" I960 nr 23, в. 4.



Również Teresa Wróblewska, omawiając już polskie wydanie po-

wieści. zwraes uwagą, że keiążka różni sią nieco od wcześniej- 

•zych pozycji Heinricha Bölla. może nie tyle w zakresie tematy-

ki, ale "siągając daleko w przeszłość Niemców, staje sią gene-

ralnym obrachunki«* z »pradawnym dziadzictwea ciemności i prze-

mocy«53. To, co różni "Bilard o wpół do dziesiątej" - według 

przekonsnia recenzentki - od takich przykładowo tomów Jak "Czło-

wiek z nożaei" czy "Gdzie byłeś, Adamie?", to głównie "ksztsłt i 

•trukture tej prozy, epoeób w Jaki została ona skonstruowana". 

Teresa Wróblewska wskazuje tutaj na wpływ antypowieści. Jakkol-

wiek jest świadoma, że od tej konwencji różni się powieść Bölla 

wskutek wyraźnie zerysowanego tematu obrachunkowego, Jak i wyra- 

zistych sylwetek bohaterów. Recenzentka Jest zdanie, że "obra-

chunek Henryks Bölla ze ewoim narodem w tej książce brzmi jak 

oskarżenie, Böll nie wybiele i nie uniewinnia Niemców". Tutaj 

Jednak Teress Wróblewska stwierdzs, Ze pisarskie oskarżenie zo-

stają zakłócone mistycyzmem (dis którego korzeni upstruje w 

ekspresjonietycznych względnie postskspresjonistycznych utworach 

Wiecherta) i nadmierną symboliką religijną. Recenzentka Jest

przekonane, iż symbole beranke i byka "zamiast rozjaśnić mora- 

listyczny sens tej powieści, umistycznisją go tylko i zaciemnia-

ją". Chwaląc w konkluzji utwór Bölla, Wróblewska raz jeszcze 

podkreśla, iż wspomniane powyżej elementy techniki Bölla dają w 

rezultacie "fałszywy zgrzyt", co Jest "kompletnie niepotrzebną 

neroślą ne tej bardzo ciekawej książce".

Także Aleksander Jackiewicz pieze w swym omówieniu, iż w po-

wieści dają eią zaobserwowsć nie zawsze udane adaptacje osiągnięć 

"nowej powieści"54, w skłonności Bolls do symboliki i alegorii 

widzi s kolei wpływy neoromantyzmu i ekspresjonizmu, przy czym 

ujemnie ocenie okoliczność, iż autor do warstwy realistycznej do-

daje "ubogą stylizacją i atmosferką godną kabaretu". Stronę do-

datnią Oackiewicz upatruje z kolei w fakcie, że Böll bardzo 

•prewnie "operuje eleeentem czasu", tak istotnego w akcji jago 

powieści.

53Crec.*]T. W r ó b l e w s k a .  Bilard o wpół do dziesią- 
tej, "Tygodnik Kulturalny" 1962, nr 14, s. 6.

54 A. J a c k i e w i c z ,  Nowa powieść Heinricha Bölla, 
Życie Literackie" 1962, nr 8, s. 4.



Berdzo wnikliwą recenzją dzieło Heinricha Bölla deł Rosen 

Karet, uwalając ‘Bilard o wpół do dzleelątej■ ze nejlepezą pozy-

cją zechodnionieniecką przełożoną w Poleca w roku 196155. Зак 

pieze Karet, "jeet to powieść Nleace o Niemczech, eurowe 1 bez-

względne we wnloekech «oralnych. Tutaj na ezele eprewiedliwości 

zoeteło rzucone wezyetko, co możne przytoczyć ne obroną 1 po- 

tąpienie wepółczeenej hietorli Niemiect zbrodnie 1 dobre Inten-
cje, przeszłość i tereiniejezość"56.

Także 1 Roman Karet zwraca uwagą na aeteforyką l symboliką 

w powieści Bölla, jednek w jego przekonaniu “jeet tp aetaforyke 

przejrzyete, bez dwuznaczności, nie osłaniająca sią tajemnicą 

■liczenie. 8Ö11, katolik i moralleta, eądzl 1 chce być sądzony, 

oddziela wyraźną granicą czarne od białego. I co nejweZniejeze, 

gerdzi gestes Piłata, rozpowezechnionya w kraju, gdzie ezybko 1 

chątnie zapomina eią nawet o nejbliZezej przeezłości"57.

Recenzent omewiając atrukturą utworu etwlerdze, że chociaż 

powieàć rekonstruuje dzieje trzech pokoleh FShmelów, to Jednek 

nie jeet eagą rodzinną, e reczej zajmuje eią zagadnieniem “ete- 

nów świadomości* ubiegłych dzleelącloleci. Mówiąc o pewnej mono-

tonii opieu w prozie Bölla, Roman Karet uważa, iż Jeet to celo-

we pociągnięcie autora, który w ten epoeób pragnął uchronić czy-

telnika od odwrócenia jego uwagi od latoty problemu. Słueznle 

«twierdza dalej recenzent, że Boli stara eią dotrzeć w ewej 

książce "do źródeł złe, które zetruły życie epołeczne Niemiec. 

.Jako krytyk niemieckich dziejów nie powoduje eią wzglądami natury 

politycznej, lecz zasadami moralności, oburzony pogwełceniem 

jej ludzkich i boskich prew"58. Roman Karet podkreśla, Że 8Ö11 

wzywa do Jednoznecznego odwrócenie aią od złe przeezłości 1 ape-

luje, przede wszyetklm do ałodego pokolenia, aby nie pokładać 

nadziei w "fundamentech, które nie oparły eią czeeowl zbrodni"59. 

Podobnie Ryezerd Stankiewicz wekezuje ne "pełne niepokoju widzę-

55
R. K a r s t ,  Niemieckie eymbole, "Nowe Kelążkl" 1962,

nr 7, e. 396-398. - .

56 Tamże, a. 396.

57 Tamże.

58 Tamże, e. 397.

59 Ternie.



nie teraźniejszej rzeczywistości" u Bölla, a tekze na wagą decy-

zji i rozetrzygniąć moralnych, przy czy« - jak zauwaZa Stankie-

wicz - Böll ani razu nie używa ełowa "faezyzm", choć daje ait to 

ełowo niejednokrotnie wyczuć w tekście60. Inny krytyk, Marek 

Skwarnicki, widzi nejgłąbezą i najbardziej wartościową waretwą 

powieści w etoeunku Heinricha Bölla do hietoril61, jakkolwiek do-

cenia takie oryginalną etrukturą i etyl narracji. W rozumieniu 

Marka Skwarnickiego utwór zachodnionieaieckiego pisarza "aa być 

Jakby sądea nad Nlemceml, nad «.nlemlackośclą»: na być chyba tak-

że auaą tego, co ayśli Böll o swoia narodzia i o Jego histo-

rii"62 przy czya zagadnienie przeszłości piaarz rozpatruje na 

płaszczyźnie etycznej.

W roku i964 ukazał sią toa opowiadań i ałuchowiak Heinricha 

Bölle "Odjazd za godziną"63. Recenzent Jerzy Kołątaj przypomina 

w swym omówieniu. Ze autor zyskał sobie uznanie i szacunek w Pol-

sce a. in, dziąki uczciwemu ukazywaniu politycznie 1 moralnie 

•praw trudnych, wymagających nierzadko odwagi pisarza64. Pi-

sząc ogólnie pozytywnie o wyborze, szczególnie wyróżnia 0. Ko-

łątaj utwór "Oollna tętniących kopyt", upatrując w nim wybitnej 

pozycji. Charakteryatycznym wyróżnikiem tomu Heinricha Bölla 

Jeat według recenzenta typ bohatera, gdyż jak zauważa Kołątaj, 

"Böll po prostu nie przestsł wierzyć w takiego człowieka, którego 

rodowód niekoniecznie eiąga krainy utopii, chociaż charakter pre-

zentuje niemodne w dzieiejezym święcie i wygasająca cechy dzie-

cięctwa i prawości"65.

Kolejną pozycją Heinricha Bölla jeat wydany w roku 1966 toa 

opowiadań "Kiedy wojna wybuchła. Kiedy wojna alą ekończyła"66.

60 R . S t a n k l e w l c z .  Sprawdzanie alegorii, "Kierun-
ki" 1962, nr 21, s. 6.

61 M. S k w e r n l c k l ,  Baranek i bestia. "Znak* 1962, 
nr 10, a. 1610-1614.

62 Tamże, s. 1610.

63 H. В ö ł 1, Odjazd za godziną, tłua. T. Oątklewicz, War-
szawa 1964.

64 Э. K o ł ą t a j ,  Heinrich Boli. Odjazd ze godziną, 
"Tygodnik Powszechny" 1965, nr 5, s. 6.

bl Taaże.

66 H. B ö l l ,  Kiedy wojna wybuchłe, Kiedy wojna alą skoń-
czyła, tłua. T. 3ątklewicz, Warszaw* 19'*



Zofie Oareœko-Pytkoweke podkreśla, te proetote utworów jeet Jed-

ną z głównych cech wereztetu pieerekiego eutore. W opowiadaniach 

tyoh pewne eprewy nie zyekeły ezerezej perepektywy narrecyjnej, 

ale włeśnie te niedopowiedzenie kierują ne eiebie ezczególną u- 

wegą czytelnika67. Nieco inaczej widzi toa opowiedań Wacław 

Gadkoweki, uwala on. Za gdyby nie eutorytat Heinriche Bolle, 

to keiążke byłaby "nieaal irytująca” , gdyż oprawy ukazane 

przez eutora eą błahe dla całokeztałtu wojny, zaé aytuacja boha-

ter* eą aało istotne wobec tragedii ofiar lat 1939-i945. Powodu 

owej odelenności widzenia ezuka recenzent w niochąci Bölla do 

egoizeu i deeagogii aieezkeńców Republiki PedralneJ, co "kezeło 

Böllowi azukeć eytuacji i apraw najproetezych, autentycznych" 

Wacław Sadkoweki wyeuwa takZe inną hipotezą takiej poetewy Hein-

richa Bölla, a aienowicie augeruja. iż aoZna dopatrzeć eią u 

eutora zechodnionieaieckiego pewnego "zniąchącenia i znużenia", 

którego wyeiłki w kierunku odrodzenie nerodu nie dęły jak dotych- 

czae wyników.

W roku 1968 ukazała aią kolejne powieść Heinriche Bólla 

"Zwierzenie klowna”70, która wywołała ożywioną reakcją krytyki 

litereckiej, Stefan H. Kaszyński zwraca uwagą, Że utwór aożne 

trojako interpretować! "Jeko hiatorią eiłości, która zniazczy- 

ła człowieka, jako oetrt krytyką warunków zachodnionieaieckich, 

wreszcie jako decydującą rozprewą katolika Bolla z ketolicyzaea 

formowany* przez COU"71. Słueznie podkreśle dalej recenzent, że 

BOll w ewej powieści nie tylko ironizuje odnośnie do etoeunków 

apołecznych i politycznych w Republice Federalnej, ale i poddaje 

je oaxiej krytyce. W jego odczuciu autor najailniej uderzył w 

"zakłaaanie katolicyzau”. choc leż - Jak piaze Stefan H. Kaszyń-

ski - krytyka Bölla ugodziła Jedynie w anachroniczną foraą ke- 

tolicyzau, a nia w Jego ietotą. Recenzent zarzuca też Bollowi 

zbyt dużo niedopowiedzeń i uników.

67 Z. 0 a r e а к o-P y t k o w a k a ,  Wyaowa ciszy, "Nowe 
Książki" 1966, nr 16, e. 977-978.

60 W. S e d k o w e k i ,  Zanie eią ekończyłe, "Trybunę Lu-
du" 1966, nr 237, e. 5.

69 Taeżtł.

70 H. B o l i ,  Zwierzenie klowna, tłua. T. Sątkiewicz, wer- 
ezana 1968. 1974.

71 S. H. K a s z y ń s k i .  Hetefizykę klowne, "Nurt” 1969. 
nr Z, e. 66.



Inny recenzent - Norbert Honsza - J*** zdsnia, że ts "powieść 

Bölle jest nis tyls proteste* wobec ukłsdu stosunków międzyludz-

kich w RFN, co raczej próbą ukazania skrejnego indyferentyzeu i 

rezygnacji Jednostki £...3 noZna Jednak zgodzić sią z opinią kry-

tyków, Ze powieść ta nie wnosi Żadnych nowych inspirujących war-

tości do literatury niemieckiej"72. Opinia Norberta Honszy, ra-

czej pozbawiona słów uznania dla Heinricha Bölla, znajduje pewne 

potwierdzenie w kolejny* oaówisniu pióra Zbigniewa Jarosińskiego, 

który upatrując w utworze powieści psychologicznej, doznaje “u- 

czucia znamiennego niedosytu" . UwaZa, że Böll opowiada 

rzeczy oczywiste, nie ma do zaoferowanie frapującego mate-

riału i

Banalne i niiakie - choć zgrabnie napisane - "Zwierzenie klowna" 
zaczynają jednak być interesujące ta*, gdzie rozsypują sią w 
ou*ą drobnych spostrzeżeń i obserwacji obyczajowych, gdzie więc 
zmieniają sią w swoisty reportaż literacki7*.

Z kolei Janusz Zatorski w postaci Hansa Schniera widzi Jego 

niezgodą i bunt wobec otaczającej go zachodnioniemieckiej rzeczy-

wistości75.
Próbie* ieplikecji politycznych w powieści podnoei Marek 

Skwarnicki, przy czy* wskazuje ne nakładanie eią dwóch płasz-

czyzn i na polityczną ściśle zachodzi tematyka religijna« Jest on 

zdanie, Zs połączenie ich "rsze* wewnętrzny* dyskurse* »oralnym 

klowna, wzbogacenie całego obrazu realistyczny* opise* Biests, w 

który* rzecz eią dzieje, tworzą wspólnie panoramą współczesnej 

NRF i jej tragicznej aytuacji duchowej"76. Recenzent wskazuje 

również ne inny jeszcze aspekt pomieści, a aianowicie na rozpra-

wę Heinricha Bölla z dewnyei zwolennikami faszyzmu, s obecnie po-

ważnymi obywatelami Republiki Federalnej .

72 N. H o n s z a ,  W krągu niemieckiej wapółczesności, 
"Odra" 1969, nr 7-8, s. 120.

73 Z. J a r o s i ń s k i ,  Duszna at*o*fera Bonn, "Miesię-
cznik Literacki" 1969, nr 4, a. 133-134.

74 Tamże, s. 133.
75 J. Z a t o r s k i ,  Outsider w niemieckiej rzeczywisto-

ści, "Kierunki" 1969, nr 41, s. 8.

76 M. S k w a r n i c k i ,  Heinrich Boli* Zwierzenia klow-
na* "Tygodnik Powezechny" 1969, nr 22, s. 6.



K rz y sz to f  A. Kurzyósk l

Kolejną powieścią Heinrich« Bolle, która została (l969)r. u- 

doetąpniona polekiemu czytelnikowi jeet "Koniec podróży służbo-

wej"77. W intereeującej recenzji Bohdan Czeezko pisze, iż książ-

ka Jest 'pochwałą nonkonformizmu. 3eet też chyba nieśaiałą próbą 

krytyki tego wszystkiego, co pozostało i egzystuje cząsto nadal w 

duazy niemieckiej po czaaech drylu pruskiego, po czsssch herren- 

volku, co stenowi kultywowaną spuścizną obyczajową, światopoglą-

dową teatych 1st [...] Boli proponuje właśnie zgodą ne dobroduez- 

ność, swojskość i przytulność obyczajową. Myślą, żs zabiegi wy-

chowawcze Bölla nie są eź tek berdzo agreeywne, by skłonny był 

walczyć z utrwaloną tradycją . .."7® Słusznie konkluduje dalej 

recenzent, że proces ukezeny w powieści przez Bolle jeet zamierzo-

ną drwiną z obyczajowości i sposobu «yślenis w Republics Federal-

nej . Z duży« uzneniea sówi Bohdan Czeezko o stylu Heinricha Bölla, 

klarowny«, potoczysty« i skrzący« sią od dowcipu. Także inny re-

cenzent, Bronieław Maaoń, z uznanie« wyrażę eią O powieści, któ- 

. rej eutor "jeet bezlitosny w funkcji deaeeketorekiej. Napiera z 

furją i wściekłością. Nie oezcządze najwyższych autorytetów, ne- 

wet tych, które są «u nejdrożeze, jak Kośoiół katolicki ..." 

Maaort słusznie zeuweża, że Heinrich Böll zreniony poczucie« 

bezsilności wobec inercji społeczsóetwa, wobec oteczającego złe, 

przyjąć «ueieł taką postawą. Także i ten recenzent do głównych wa-

lorów prozy zachodnionieaieckiego eutore zalicza ironią, hu«or, « 

nawet koaizm. Te środki stylistyczne pozwsleją bez niedopowie-

dzeń zaatakować systs«, który wytwarze bezeeneowność ludzkich 

postaw i czynów.
0 wadach epołeczensbis zachodnionieaieckiego pieze także 3e- 

nusz Zatorski, według krórego powieść "Koniec podróży służbowej" 

jeat relacją o ty«, jak społeczeństwo "zamyka [sią] w sobie i od-

piera wszelkie steki przeciwko wynaturzenie« w mechanizmie epo- 

łeczny« Federalnej Republiki C...3 to Jedne z nejoetrzejezych, 

nejbardziej przemyślnych eetyr ne duchowe oblicze epołeczeńetwe

77 H. B o l i ,  Koniec podróży służbowej, tłua T. Oątkiswicz, 
Warszawa i969.

70 B. C z s s z k o ,  Happening w Miejscowości Birglsr, "Nowa 
Keiążki" 1969, nr 21, a. 1474.

79 В . M a « o ń, Heinrich Bollt Koniec podróży ełużbowej, 
"Tygodnik Powezechny" 1969, nr 54, s • 6.



nieeieckiego lat sześćdziesiątych. Satyr« tya ostrzejsze, ze ze- 

szyfrowana w ton reporterskiego obiektywizsu, daleka od grotesko- 

•ego deforsowenie świata" . 3anuez Zatorski podkreślę dalej, 

te pesymistyczny wydtwiąk powieści Böll* аа kilka Żrńdeł, do któ-

rych naleZy a. In. nieczułość społeczeństwa wobec ostrzezeń i 

prób d— aakowania złe. Według recenzenta książka ta Jeet sy«pto- 

eatyczne die Heinricha Bolla z tego powodu, iZ ukazuje ewolucja 

etycznych 1 ertystycznych poglądów pieerze.

Michał Misiorny jako Jsdyny nls uwypukla mocnych akcentów 

krytycznych u Heinriche Bälle» pisze natoaiest, Ze autor deł 

"salowniczą, syspetyczną zreeztą, perto ranę społeczeństwa w aałya 

nsdrsńskia «iastsczku“8*. Jak i ukazał «entolnośó przedstawicieli 

niektórych inetytucji państwowych.

W roku 1970 Heinrich Boli zoeteł polskiemu czytelnikowi za- 

prezentoweny kolejnye tytuł««, ty« raxem utwóre« "Opuezozsnie 

oddziału“82, który Stefan H. Keszyński uwata obok powieści “Gdzie 

byłeś Adaeie?" ze nejcenniejezy w dorobku eutora. Miso tego 

globalnie pozytywnego eądu. recenzent krytykuje duZą dozą "«ino- 

derii*. przyozdobionej w zawiłe “wolty światopoglądowe i poli* 

tyczne“83. Kaszyński «ówi dalej jednoznacznie o “politycznej 

głupocie utworu Bolle“, jak i podkreśla. Ze keiątke bardzo wy-

różnię daje świadectwo procesu odrywsnia aią twórcy od współczes-

ności. Z uznanie« natoaiest piaze recenzent o zaletach artysty-

cznych opowisdania, twierdząc. Ze etenowi ono "fajerwerk stylis-

tycznej poaysłowości" i przypoeins divertiaent« Hoiaito von Do-

derers.

Witold Nawrocki, upatrując w utworze głąboki konflikt plss-

rze ze społeczeństwa«, jsst zdanie, is Jsst to “rôwnist aani-

festecja niezgody i buntu na wszelkie przejawy wspólnoty nie- 
01

oleckiej*8 # jak i wyraz rozczarowania wobec eieezczaiWkieJ te-

80
Z a t o r s k i ,  Outsider • ••, e. 8.

04
M. M i e i o r n y ,  Podróż ełuZbowa Bolla, "Trybuna Cu-

du“ 1969, nr 283. e. 4.
op

H. B o l i ,  Opuezczenie oddziełu, tłu«. T. Oątkiewicz, 
Poznań 1970.

Q1
S. H. K a s z y ń s k i ,  Boli opuszcza plac boju, “Nurt“ 

1970. nr 8, a. 59.

84 W. N a w r o c k i ,  Rółna postacie świata, "Zycie Lite-
rackie" 1970. nr 36, e. 10.



raźniejszóści* Dlatego też narrator utworu nie widzi azanay 1 

ejożliwości dalszego życia w zbiorowości. W tej sytuacji eta je eią 

dobrowolnym dezerterem.

Intsreeująco o pewnych zmianach w prozie Bölla, uzależnionych 

od reeliów społeczno-politycznych w Republice Federalnej, aówi 

Jerzy Kołątaji

Narracyjna dywerele jeet główną zeeedą kompozycyjną, jeką Böll tu 
właśnie zeetoeoweł. Przeetał walczyć otwarcia, nia zaczyna od wy-
kładu intencji. W trosce o skuteczność posłania, które sobis wy-
znaczył, uprawia dywersyjną taktyką beztroeki, eby to. co die 
niego najważniajaze i podstawowe mogło dotrzeć do właściwych uezu 
w momencie najmniej spodziawanya, żaby - jako przykrość - aogło 
głąbiej zapaść. A jeet to ciągle to eeaot operte ne wciąż nowych 
doświadczeniach niewiara w zayeł polityczny 1 moralny współobywa-
teli, nieufność do atworzonych przez nich inatytucji, strach 
przed tym, aby demokracja kameleonów nia uległa znów jakiejś 
groźnej dewiacji83.

36
W roku 1974 ukazało ai« drugie wydania ."Zwierzeń klowna" 

Heinricha Bolla, powieść, którą Stefan H. Kaszyński w swej re-

cenzji nazywa najlapsz« ksi«żk« w dorobku autora, nawet uwzględ-

niając "Gruppenbild mit Oeme" i "Utraconą cześć Katarzyny Blua”. 

Interesująco zauważa Stefan H. Kaszyński, ża "Zwierzenia klowna" 

znacz« po latach "Już coś innego* Kiedyś był to psychodrsa czło-

wieka. który chciał żyć uczciwie, dziś jeat to jedynie obraz nie 

epełnlonych marzeń twórcy, który wierzył, że poet«p aaterialny 

zachodniego świata przyniesie również nowe wartości etyczne" 
Recenzent przypomine, że utwór Bölle aożna poddać trojakiej in-

terpretacji, Jako powieść o aiłości. jako krytyk« atoaunków spo-

łecznych nad Rsnsm bądź jako "rozprawą katolika Bölla z katoli-

cyzmem firmowanym przez CDU". Trafnie pisze tekźe Kaszyński, że 

krytyka katolicyzau u Bölla "trafiła Jedynie w Jego anachronicz-pa
ną formą, nie zaś w źródła i istotą" . Krytykuje recenzent nie-

powodzenia w powieści, puets słows i gesty, która "uspokajają co

85 3. K o ł ą t a j ,  Heinricha Bölla taktyka beztroeki,"Ty-
godnik Powszechny" 1970, nr 32, a. 4.

а6 В o 1 1, Zwierzenia ...
87 S .H .  K a s z y ń s k i ,  Człowlsk, który chciał uczciwie 

żyć, "Miesięcznik Literacki" 1975, n r 3, s. 129.

88 Гааге, s. 130.



prawda euaienie, lecz nie pomagają bynajmniej rozwikłać dylematu 
89

współczesności"
W roku 1976 do bezdyekueyjnych beeteellerów polskiego rynku 

należało opowiadanie Heinricha Bolle "Utracona cześć Katarzyny 

Blum"90. O pozycji tej pisało wielu krytyków, zaś nakład 30 000 

egzemplarzy rozszedł sią w niewiele dni.

Norbert Honsze sytuuje opowiadanie Heinriche Bölla na tle wy-

darzeń wewnątrz Republiki Federalnej lat siedemdziesiątych. Przy-

pomina, Że Boli w "Spieglu" opublikował nieco wcześniej artykuł 

krytykujący prasą Springers, zaś "Utracona cześć Katarzyny Blun" 

Jeet literackim rozrachunkiem z prasą tego pokroju. Honsza zwra-

ca także uwagą. Ze "juZ dawno Żadne z opowiadań Bolle nie mieło 

tak proetej i nieekomplikowanej fabuły"91. Ha natomiast pewne 

zastrzeżenia co do zakończenie utworut

Można oczywiście polemizować z Böllern, czy owa z trudem i w wielu 
fragmentach rzeczywiście kunsztownie zbudowane motywacja psycho-
logiczna musiała znaleźć ujście w eekeuelnie zabarwionym ataku 
Tötgesa na Katarzyną. Doszło w tym momencie Jeezcze raz do głosu 
emocjonalne zabarwienie pewnych odczuć Bölla dotyczących takich 
pojąc prawnych. Jak gwałt, przemoc 1 bezprawie92.

Recenzent nawiązuje w swym omówieniu do recepcji opowiadania 

w Republice Federalnej Niemiec, zgadzając sią z niektórymi wygła- 

ezanymi tam opiniami. I tak np. Norbert Honsza stwierdza, że "był 

wszakże w wielu głoesch krytycznych i pewien racjonalny pogląd, 

iź utwór pisarza wykazuje wiele mankamentów artystycznych i »mo-

ralny gniew« eutora nie równoważy literackich potknięć. Najczęś-

ciej atakowanym wątkiem jest zbyt wyrsźns klisza dobra i zła 

działająca na zasadzie dychotomicznej gilotyny"93. Nie zgadza 

sią natomiast z niektórymi opiniami, m. in, twierdzącymi, ii 

Boli użył "nadmiar chłodnych konstrukcji". Podstawowy eena i cel 

opowiadania widzi Hqmsza w walce Bölla z fałszywą świadomod-

09 Tamże, s. 131.

90 H. B ö l l ,  Utracona cześć Katarzyny Slum, tłum. T. 3ęt- 
kiewicz, Warszawa 1976.

91 N. H o n s z e .  Agresywny Böll, "2ycis Literackie" i976, 
nr 46, e. iO.

92 Tamże.

93 Tamże.



cią, sensacyjnym przeietaczaniem wiadomości praeowych, świadomymi 

kłamstwami, przekształceniem prawdy w emocjonalną nagonką poli-
tyczną и94.

Także Stefan H. Kaszyński wywodzi rodowód "Utraconej czci 

Katarzyny Blue“ od paeiątnego artykułu Bölla w "Spieglu" oraz in-

teresująco pisze o sytuacji w RFN w latach eisdsmdziesiątych*

Zmiana ekipy rządowej w RFN oraz próba przywrócenia autorytetu 
rozsądkowi i prawdzie «potkała eią z zaciekłą reakcją opozycji 
mającej w «wych rękach poważną cząść środków urabiania opinii pu-
blicznej. Publikatory koncernu Springera, zawaze uałużne wobec 
prawicy chadeckiej, rozpoczęły teraz atak na wartości * stanowiące 
•oralne oparcie koalicji socjalliberalnaj. Ofiarą wielu akcji we- 
wnątrzerefenowskiej wojny psychologicznej etał sią były kanclerz 
Willy Brandt, pod prągiarzsn prawicowej prasy stanął też postę-
powy, choć niezależny pisarz Heinrich Boli. Preteketea do na-

Îonki na Bólle była Jego wypowiedź w "Spieglu" w sprawi* grupy 
eweckich terrorystów spod znaku Baader-Meinhof. Pisarz bynaj-

mniej nie wstawiał sią za terrorysta«!, domagał aię jedynie 
przestrzegania praworządności, protestował przeciwko "ferowa-
niu wyroków bez aądów" Prasa epringerowska,' z wielonakładową 
"Bild-Zeitung” na czele, zrobiła za to z Bölla poplecznika prze-
mocy. ba, wręcz terrorystą, posługując sią przy tym inwektywami 
mieat argumentów. Odpowiedzią Bölla na tą bezprzykładną napaść 
była powieść o rodzeniu aią przemocy pod płaszczykiem ochrony 
swobód demokratycznych

Oalej Stefan H. Kaszyński zauważa, że dotychozae Heinrich 

8Ö11 pisał przede wszystkim kaiążki o charakterze refleksyjnym, 

metaforycznym, w tym zaś wypadku napiaał powieść polityczną, co 

było uwarunkowane konkretną sytuacją, w rozumieniu recenzenta 

Uollowi nie chodziło w pierwszym rzędzie o samoobronę, lecz o 

ukazanie mechanizmów «terowania społeczeństwem. Kaszyński z uzna-

niem podkreśla kompozycją utworu, "migawkowa struktura dzisłs, 

zamykające w krótkich zbliżeniach niezwykle istotne spostrzeże-

nie natury eocjologicznej, znakomicie oddala klimat oraz rytm 

życia społeczeństwa zachodnioniamieckiego" 6 . Słusznie pisze da-

lej recenzent, że książkę Bölla Jest tym bardziej symptomatyczna. 

Za wyszła epod pióra pisarza, który nigdy nie reprezentował zbyt

95
S. К. К a e z y ń s k i, Bezradność uczciwości, "Miesię-

cznik Literacki" 1977, nr 6, s. 129-130.

96 Temze, s. 130.



lewicowych zapatrywań, Sukcee "Utraconej czci Katarzyny Blum" 

zdaje eią leZeć nie w przymiotach artystycznych, lecz w bez- 

kompromieowości w mówieniu prawdy o stosunkach społeczno-poli-

tycznych w Republice Federalnej Niemiec.

Marek Wydmuch poleaizuje ze zbyt ściełym utożeeaieniea "U- 

treconej czci Katarzyny Blua" z aferą koncernu Springera, a 

wiąc z widzenie* w keiąZoe "literackiej foray załatwiania pora-

chunków aiądzy pieerzea e najbardziej egreaywnya z prześladują-

cych go przeciwników, epringeroweką »Bild Zeitung«97. Recenzent 

ae tutej wątpliwościt

"... czy jednak zdegradowanie utworu literackiego do funkcji na-
rządzie tego rodzaju pyskówki nie Jest pewną niesprawiedliwością, 
wyrządzoną tek Jeau, Jak i Jego utworowi? w najlepszych nawet 
zamiarach podjąta próby tłumaczenia wyaowy "Katarzyny Blum" oao- 
bistyai animozjami i pretenejeai Bölla czynią niesprawiedliwość 
książce, które - wychodząc z osobistych doświadczeń, bo JakaZ 
książka tego rodzaju z nich nie wychodzi - podnosi zagadnienie w 
sferą ogólną, czyni z niego nie obraz osobistej krzywdy ele 
niepokojące zjawieko, chce być nie literacką zeaetą, ale epołecz- 
nya oskarżeniem i ostrzeżeniem .,."98

Tak więc Marek Wydmuch dosyć Jednoznacznie rozgranicza su-

werenność dzieła literackiego od wydarzeń - jak stwierdza - oto-

czonych nieco plotkareką atmosferą. Jednoznacznie uważa, że z 

"Utraconą czcią Katarzyny Blum” nie neleży łączyć oeobietych in-

tencji Heinricha BOlla.

O swoistym odwróceniu motywów w twórczości Bölle lat eżedem- 

dzieeiątych, s wiąc i w przypadku "Utraconej czci Katarzyny Blum", 

pisze Zbigniew Świetłowski podkreślając, że autor w zasadzie 

eksploruje tą samą problematyką, co u zarania swojej twórczości«

... raz jeszcze ponawia Boli w tej książce pytania, etawiane
przezeń uporczywie od chwili debiutu. Raz Jeszcze rozważa 
ezanse człowieka w walce z historią, z anonimowymi, społecznymi 
przeznaczeniami. Ale rozstrzyga o nich inaczej niż Jeszcze kilka 
lat temu. Bo pewne stało sią jedno« powrotu do ezcząśliwych u- 
topii nie ma. Co pozoetaje? Pozostaje historia Katarzyny Blua, 
hietoria oplątywanie Dobrego Człowieka aiecią pomówień, kalumnii, 
ełów fałszywych, historia kruszenie eią związków łączących go do-
tychczas z otoczeniem... 99

97 M. W y d m u c h ,  Bölla żale nieosobists, "Nowe Keiążki" 
1976, nr 22, e. 28.

98 Tamże.
99

Z. Ś w i e t ł o w s k i ,  Katarzyna Blum czyli Bölla 
przygoda z przemocą, "Odra" 1977, nr 2, e. 107.
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Świetłowski jednoznacznie dowodzi, że Böll ukazuje znikome 

ezanee Jednostki w kapitalistycznym społeczeństwie, kazda próba 

przeciwstawienie sią panującym regułom gry wyzwala mechanizm zni-

szczenia .

Liczne pozostałe recenzje podkreślają polityczną wymową

książki, aktualność, precyzją w ukazywaniu modelu oddziaływania 

presy. Krytycy są zdsnie. Zs Boli obnaZył wiele z panujących sto-

sunków w Republice Federalnej, przy czym autor często demaskuje 

pozory praworządności. Satyra, bezpardonowość i sarkazm, to czą-
10Q

sto érodki uZywene w utworze przez Heinricha Bolla . Jedynie 

Bronisław Mamoń pisze, iż "lektura tej książeczki trdohę rozcza-

rowuje. Nie jest to najlepszy Böll, Böll z »Bilardu o wpół do 

dziesiątej«, z »Końce podróży ełużbowej«:, ze »Zwierzeń klow-

na«..."101. Wprawdzie nieco dalej zauważa krytyk, że książka ma 

pewien ważki aepekt, np trafnie ukazuje - według niego Boli prze-

kroczenie granicy dziennikarstwa, to jednak w eumie recenzja Jest 

dosyć wstrzemięźliwa. Jeśli chodzi o pozytywną oceną końcową 

ksiśżki.

Utwory Heinriche Bölla cieszą sią w Polsce niesłabnącym

powodzeniem u czytelników: w roku 1977 ukazał sią tom opowiadań
i i 02 

"Smierc Lohengrina" , o którym pisze w interesującej recenzji

Stefan H. Kaszyński, żej

... nowy zbiór jest w istocie wyborem prezentującym wiele już 
znanych nam tekstów chociaż są tam oczywiście i nie publikowane u 
nas dotąd opowiadania Bölla. Zaeługą omawianego tomu jest jednak 
fakt, że pozwala on nam prześledzić ewolucją twórczości pisarza, 
jej rozwój intelektualny i formalny, wreszcie Jej sposób reagowa-
nia na ciągle -zmieniającą eię rzeczywistość w ojczyźnie autore 
"Człowieka z nożami" Ogólnie mówiąc jeet to proza impresyj-
na, usiłująca ze zanatomizowanych skrawków przeżyć złożyć jakiś 
ponadczasowy pogląd pacyfistyczny. To, co w tych opowiadaniach

100 Por. m. in.* w. В i a 1 i k, "Nurt" 1976, nr 12: 3. 
C z a r n e c k a ,  "Kultura" 1976, nr 44) A K a m p a ,  "Poglą-
dy" 1976, nr 22; K. N o w i с k i, "Fakty" 1976, nr 43 1 M. 
P o d k o w i ń s k i ,  "Perspektywy" 1976, nr 46| 3. H o r b i t, 
"Nadodrze" 1977, nr 5; В. H a m o ń, "Tygodnik Powszechny" 1977, 
nr 9; 3. Z a t o r s k i ,  "Zycie i Myśl" 1977, nr 2.

101 [rec.j] B. M a m o ń ,  Heinrich Bolii »Utracona cześć Ka-
tarzyny Blua«: "Tygodnik Powszechny" 1977, nr 9, s. 7.

102
H. B o l i ,  Smierc Lohengrina, tłum. T. Oątkiewicz, War-

szawa 1977.



brzffli najbardziej przekonywająco to rozczarowanie rzoczywistości? 
wojenną która pozwoliła Bollowi i jego literackim bohaterom do-
świadczyć sprzeczności między oficjalnie głoszonymi frazesami a 
brutalną prawdą o wojnie. Z doświadczeń tych bohaterowie opowia-
dań wychodzą nie tylko rozczarowani, ale i moralnie rozbici chao-
tycznie szukający odpowiedzi na pytanie o odpowiedzialności za 
osobistą i narodową katastrofą. Oczywiście Boli nie formułuje 
tych pytań bezpośrednio...103

Recenzent podkreśla dalej ogromne napięcie dramatyczne pro-

zy Heinricha Bolla. co zostało osiągnięte poprzez zestawienie 

"pieczołowitości dla detalu" i beznamiątności relacjonowanych wy-

darzeń z konkretną sytuacją. Słusznie zauważa następnie Stefan

H. Kaszyński, te Boli nie zawsze posługuje eię akcentem humory-

stycznym lub satyrycznym, "najczęściej bywa zatroskanym morali-

stą, który cały skupiony na współczesności, szuka uzasadnień 

jej aberracji w odległej historii"*04. Za szczególnie udane 

opowiadanie uważa recenzent "Wagę Baleków", która dowodnie po-

świadcza czołowe miejsca Bölla w grupie najwybitniejszych auto-

rów krótkiej prozy. Mimo uznania dla kunsztu Bolla w zakresie 

nowelistyki, Stefan H. Kaszyński określa opowiadania Jako

"akcent uzupełniający" w całościowym dorobku literackim zachód- 

nioniemieckiego pisarza.

W roku 1965 polski czytelnik po raz pierwszy otrzymał prze-

kład powieści Siegfriede Lenza, autora, który w kolejnych la-

tach wielokrotnie jeszcze będzie tłumaczony i etanie się - obok 

Heinricha Bolla - najpopularniejszym prozaikiem zachodnionle- 

mieckim w naszym kraju.
105

Utwór "Całe miasto mówi" , jak i sam Siegfried Lenz, do-

czekał się nielicznych wprswdzie, ale za to bardzo pozytywnych 

ocen. Adam Klimowicz wyraża pogląd, te "Lenz jest pisarzem, 

który odważył się podjąć największy tamat swego pokolenia i swo-

jego narodu, nie gubiąc sią w szczegółach i plącząc w kezuisty- 

cznych usprawiedliwieniach" . Recenzent słusznie uwypukla w

103 S. H. K a s z y ń s k i ,  Opowiadania Heinricha Bólla 
"Miesięcznik Literacki" 1978, nr 5, 8. 123.

104 Tamże, s. 124.

105 S. L e n z ,  Całe miasto mówi, tłum. O. Frühling, War-
szawa 1965. i

106 A. K l i m o w i c z ,  Historia nie przestaje istnieć, 
"Nowe Książki" 1965, nr 21, s. 976.
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dalszych partiach omówienie sytuacją » jakiej znalazł aią po woj-

nie naród niemiecki l wskazują jednocześnie postulat piaerza któ-

ry widzi dwie ewentualności aaeookreilenia swojej postawy w od-

niesieniu de katdego z obywateli Republiki Federalnej i

... powieść Siegfriede Lenze zeeługuje na «zaсuneк tak za wzglądu 
na talent pisarze jak i jego bezkenprowiaowość. Lenz opisuje sy-
tuacją «oralną w jekiei znaleźli eią współcześni Nieacy. i stewie 
przsd ich oczysa nieuchronną konieczność wyboru jednej spośród 
dwu alternatyw, prewdy lub fełezu. .

Kolejny« utwore« Siegfriede Lenze, który zoeteł przetłumaczo-

ny ne jązyk poleki, jeet powieść "Ze burtą"108. Zofia Эаготко- 

-Pytkowska słusznie reprezentuje pogląd, iz ukazane zaeganie lu-

dzi z «orze« o zatopione etetkl eą tylko jakby tłe«. zaś na czoło 

wysuwa eią walke człowieka ze starością, która człowieka z czeaaa 

zamienia we wrak. Recenzentke Jest dalej zdenia, iZ Lanz nepi- 

aał książką ciekawą, o doskonałej for«ie narracji. aczkolwiek 

nie jest to powieść peejonujące» Za słabe ogniowo konetrukcyjne 

fabuły uwala Dereeke-Pytkowska sprawą sfałszowania papierów nur-

ka. co według niej "nedeje ekcji dynamikę niejako zewnętrzną, 

skrzywia płMsezyzną t spłyca naturą konfliktu”109. 3en Piechocki 

chwaląc zwięzłość i plastyczność stylu Siegfriede Lenza. zwraca 

uwagą na pewien niedosyt czytelnika, który - według niego - chciał-

by dowiedzieć sią nieco o przeezłości Heindrichee. nurka, co z

pewnością lepiej pozwoliłoby zrozueieć jego osobowość 1 post«- 
1 Ю

powenie .

Ne pokrewieństwa tseetykl i stylu Lenze z Feulkneree. Ooato- 

jewskia, a przede wszyetki« z Hemingwaya«, wekazuje w ewej re-

cenzji Эапие* Sagtet111. Mając w pamięci nieco odwetowe w swya 

charakterze "Ce waran Habichte in der Luft”, podkreśla on zmianą 

ideowego frontu autora. Uwala, jut w odniesieniu do powieści ”Za 

burtą”, te napisana ona została nadzwyczaj augeetywnie, choć

107 Taete, e. II.
108

S. L e n z. Za burtą, tłum. T. Jętkiewicz. Warszawa 1967.
109 Z. 3 a r e » к o-P y t k o w e k e .  Wrak, "Nowe Kaiąl- 

ki" 1967. nr 10. e. 595.

110 3. P i e c h o c k i ,  Mikropowieść o tragedii starego 
nurka. "Poeorze" 1967, nr 19. s. 13.

l i l 3 . S e g i e t ,  Mets«orfozy Lenza, "weria i Mazury" 
1967, nr 4. s. 20-21.



etylen raczej prosty*. Na szczególne powiązania z prozą Hemin-

8«ауа wskazuje a. in. postać Heindrichsa, którą - według 0. Se-

gieta - aoZna porównać do starego rybaka ze "Starego człowieka i
norze". O postaci nurka piaza recenzent a. in. "tyle w nim hartu

1 dzielności, ponieszanej wprawdzie z bezradnością ale wzbudzają-
i 12

csj sporo wiary i optymizmu"

Do najbardziej zneczących wydarzeń i97i r. w dziedzinie prze-

kładu zaliczyć należy powieść Siegfrieda Lsnza "Lekcja niemiec-

kiego"113, niewątpliwie jeden z lepszych utworów w dotychczasowym 

dorobku pisarza z Hamburga, znanego polskiemu czytelnikowi z o- 

Publikowanych wcześniej pozycji, e także z Jego udziału w ofi-

cjalnej ekipie Willi Brandta (obok drugiego pisarza Günters Gra-

ssa) podczas wizyty Kanclerza Republiki Federalnej Niemiec w Pol-

ice у» 1970 r.11* (oraz - potem - Helmuta Schmodta w 1977 r.).

Powieść "Lekcja niemieckiego" wywołała duże zainteresowanie 

krytyki literackiej. Oo cennych omówień utworu zaliczyć należy w 

Pierwszym rządzie recenzją Włodzimierza Maciąga, który podkreś-

la. iż Jest to ambitna książka o niemieckiej społeczności spor- 

tretowenej z perspektywy doświadczeń lat czterdziestych i pięć-

dziesiątych. Recenzent jest dalej zdania, że chociaż faszyzm zo-

stał w powieści przedstawiony w mocno złagodzonej wersji, to Jed-

nak humanistyczne Intencje Siegfrieda Lenze nie mogą wywoływać 

Zastrzeżeń Maciąg pisze, iż powieść odczytał "Jako próbą uspra-

wiedliwienia i obrony Niemców, a przede wszystkim niemczyzny. O- 

brony, którą autor umożliwia sobie całym systemem literackich za-

biegów. doborem posted przede wszystkim, wśród których przewa-

gą zyskują ludzie kierowani Instynktem duchowego moralnego opo-
ru...*115

Oo najciekawszych choć być może nieco kontrowersyjnych opinii 

Maciąga należy jego interpretacja roli Oepsena w systemie tota-

litarnym Trzeciej Rzeszyt

112 Tamże, s. I2i.
1 Л X

S. L e n z. Lekcja niemieckiego, tłum. A. ściegienny. 
Warszawa 1971.

114 Por. m. in. Czeka nas jeszcze wiele epraw trudnych. Wy-
wiad z G. Graesem i S. Lenzem, "Wepółczesność" 1970, nr 26. s. 1.

115
W. M a c i ą g ,  Tragiczny policjant. "Nowe Książki”



Lenz zarysowuje wiąc perspektywy literackie pozwalające kojarzyć 
lot wiejskiego policjanta z losem postaci "przeklętych". Oepsen 
staje sią Edypem na szczeblu gromady wiajakiej. 3epeen nie Jest 
zły "z natury", Depsen dźwiga niejako ewoją cząstką współodpo-
wiedzialności za zbrodnie swojego narodu. A lednek ukrywa sią w 
takim rozwiązaniu sprawy Jepeena pewna przeełenke, na którą nie 
może zgodzie eią poleki czytelnik powieści. Tą przesłanką Jeet 
sugestie, że system. Jekiemu służył policjant w Rugbtill, po-
pełniał zbrodnie. ale zbrodnie te mieszczą sią w grenicech do-
świadczeń historii. Że możne, inaczej mówiąc, osadzić te zbrod-
nie w literackich kategoriach tragizmu. Że wartości tragiczne 
odnaleźć możne w losie hitlerowskiego policjenta. System hitle-
rowski nie był systemem "jak inne", nie mieści eią on w zwykłym 
porządku historii i zbrodnie, Jakich dokonał, nie mieszczą sią w 
kategoriach tradycyjnych. X dlatego właśnie obowiązkpwości CJepse- 
ns nie możne oceniec miarą obowiązkowości "Jako takiej1* ani tym 
bardziej służbowego posłuszeństwa przedstawiać jako przesłan-
ki tragicznej. I trudno mi przyjąć rysunek tej postaci w wersji 
Lenza, dlatego po prostu, żs wierność przyjątym obowiązkom jeet 
czymś zupełnie różnym od bezmyślnej gorliwości. A te właśnie 
tek różne kategorie, zdaje eią powieść etawiać na Jednej płasz-
czyźnie11-6.

Adem Krzemiński oeadził powieść "Lekcja niemieckiego" na tle 

dotychczasowego dorobku pisarza, zwracając m. in. uwagą na fakt, 

że w Polsce był Lenz trektoweny z pewną rezerwą, do czego przy-

czyniły sią wczesne opowiadania autora, głównie tzw. "mazurskie" 

("So zärtlich war Suleyken" - K.A.K.), które całkowicie nie-

słusznie spowodowały, iż patrzono na niego "dość podejrzli-

wie*117.

W odniesieniu do "Lekcji niemieckiego" uważa recenzent, iż 
• 118 

jest to "opowieść o stosunku sztuki do włedzy" , podkreśla tak-

że doskonałą plastyką charakteryzowani* czołowych postaci utwo-

ru. Czytelników powieści uderza pewna jej rozwlekłość. Krzemiń-

ski przekonująco tłumaczy, .iż "należy to chyba położyć na karb
lig

nieudolności Siggi Oepsena"

Inny krytyk, Krzysztof Nowicki, wskazuje. Ze Lenz pragnął u- 

kazać istotą nieoieckoóci w okresie faszyzmu, przy czym utwór 

"przestaje być wyłącznie relacją, a staje sią analizą pewnego 

stanu świadomości ludzkiej С.. .], a także analizą odpowiedzial-

ności i winy, historii i jej skutków, które wywiera ne osobowość

116 Tamże, s. 67

ił7 A. K r z e m i ń s k i ,  Bronić należy siebie, "Polity-
ka" 1972, nr 27. s. 7.

118 Tamże.

119 Taaże.



«20
człowieka" . Rekapitulująo uważa recenzent, iż w rezultacie 

ftapieeł Lenz powieść polityczną, które wystawia "Niemcom świa-

dectwo prawdy, nie pomijające miejsc wstydliwych"121.

Włodzimierz Bielik pieze z kolei, iZ "powieść Lenza rozśmie-

sza i przeraża. Wyłuskanie najbardziej reprezentatywnych coch 

mentalności nieaałej cząści społeczeństwa niemieckiego i przed- 

otawiania ich, odpowiednio wyolbrzyeionych, w krzywym zwierciad-

le. deeeekuje pojedyncze tryby ogromnego mechanizmu..."122, re-

cenzent uważa delej. iż eutor przejaskrawił nieco rysunek głów-

nych bohaterów, co epowodoweło. Ze zasadniczy konflikt urósł do 

wymiarów groteski.

Na okoliczność, że powieść etenowi oskarżenie postew ludzkich 

w Czesie hitleryzmu. Jak i ukazuje przejawy tego eyetemu, zwra-

ca uwagą Marek Oeroezewski123. Recenzent podnosi tekże, iż 

Lenz osiągnął dużą eubtelność w rozwiązywaniu trudnych problemów, 

*erzuce Jednek utworowi, że posiada zbyt opisowy charakter.

3erzy Piechowski Jeet zdania, że utwór Lenze należy do naj-

bardziej wnikliwych powieści o faszyzmie, przy czym "jest to 

keiązke bardzo humanistyczne i pomimo mrocznego klimatu rozgrywa-

jących eią щ niej spraw pogodna tą wspaniałą pogodą, Jeka to-

warzyszy zwyciąstwu ducha ludzkiego nad ścielącymi eią wokół nie- 

90 mrokami"124.

Po kilku udostąpnionych w jązyku polskim powieściach Sieg-

friede Lenza wydano w 1974 r. wybór krótkiej prozy tego pisarza 

Pt. "Nejszcząśliwsza rodzina eiesiąca i inne opowiadania" 125, 

Henryk Bereza z dużym uznaniem wyraża sią o wartościach literac-

kich tomu, twierdzi, że "pomysłowość beletrystyczne Lenze 

Jsst - trzeba to przyznać - imponująca, większość opowiadań to 

utwory świetne świetnością spotykaną u dawnych mistrzów gatunku.

120 K, N o w i c k i ,  świadectwo prawdy, "Fakty i Myśli"
1972, nr 8, s. 7.

121 Tamże, e, li.
122

W. B i e l i k ,  Wypracowania z (zachodnio-) niemieckie- 
90. "Nurt" i973, nr 3, e. 60.

123
M. J a r o s z e w s k i .  Lekcja niemieckiego, "Litera-

ture" i972, nr 17, a. 20.
12A

3. P i e c h o w s k i ,  Lekcja niemieckiego, WTK 1972, 
nr 27, s. 8.

125
S, L e n z, Nejszcząśliwsza rodzina miesiące, tłu» J. 

Frühling, Wer M e w*  1 9 7 4 .



126
tekich Jek Guy de Haupaeeent, ozaeea jak Czechow" . CJednocześ- 

nie Bereza jeet jednak przeświadczony, że najwybitniejszym doko-

naniem artyetycznym Lanze jaet "Lekcja niemieckiego”. która 

zdecydowanie przewyżeza pozostałe powieści, Jak i opowiadania. 

Krytyk nie waha eią Jednak wypowiedzieć pod edreeem autora pew-

nych zarzutów, twiardzi, że "artystycznie dałoby eią jeflo pi-

sarstwu Wiele zarzucić", i wymienia niektóre cechy ujemne, jak 

np. brak Jedności i autentyzmu litereckiego.

Bardzo wartościowe uwegi o opowiadaniach Siegfriede Lenza wy- 

powiHde.Bernard Wengerek, pisząc n. in. o braku Jednorodności 

ich wareztetu i treścii

Ich zróżnicowanie formelno-eetetyczne Jeet tek wielkie, że Jedyną 
cechą wskazującą na ich wepólne pochodzenie Jest obeeeyjnie po-
wracający motyw kląeki, upadku człowieka [...j Umieezcze swych 
bohaterów w otoczeniu ludzi im podobnych - emutnych, szarych, 
przegranych, niekiedy tragicznych1.27.

Trafnie zauważa Wennerek, że niepowodzenia poeteci Lenza ma-

ją charakter osobiaty, jak śmierć, ciążka choroba czy kalectwo, 

przy czym "nie Jeet to tragizm patetyczny, lecz jakby etłumiony, 

aciszony - prawie intymny". Recenzent podkreśla, że Lenz poddaje 

literackiemu opisowi kilke warstw społecznych, toteż eksplorowane 

przez niego klęska w życiu człowieka otrzymuje w ten apoeób sze-

roki wszechpotężny wymier.

O kunszcie pisarskim Lenza mówi z kolei Krystyna Goldbergowe, 

wysuwając tutaj na plan pierwezy oszczędny, pełen akrótów Język 

oraz bardzo dobrą kompozycję opowiadań. W zekreeie tematyki także 

-yetyna Goldbergowe wskazuje na tregizm losów ludzkich, jako na 

czołowy motyw tomu. Mimo tego recenzentka nie zarzuca Lenzowi pe- 

symizrau, lecz Jest zdania, że mimo wezyatko "w uczuciach plsa- 

rze, ujawnionych bardzo dyskretnie, dominuje pregnienie zrozumie-

nia i współczucia, często doprawione pewną dozą ironii, a nawet
u .128sarkazmu"

126 H. В e r e z a. Twarze klęski, "Kultura" 1974, nr 39. 
s .  6.

127 B. W e n g e r e k .  Oblicza klęski, "Poglądy" 1975, 
nr 12, s. 12.

1,28 K. G o l d b e r g o w e ,  Anatomia upadku, "Nowe Książ-
ki" 1974, nr 21, s. 32.



Także Włodziaierz Bielik eksponuje okoliczność, że opowiada-

nie zebrane w polskie wyborze relacjonują "o ludziach przed, po 

lub w samym moaencie przełoau. Rżedko bywe to przesilenie z opty- 

aistycznymi widokami ne przyszłość, zazwyczaj przedstawia Lenz 

porażki, upadki i rozczarowanie nestąpujące po tzw. życiowym "mo-

aencie prawdy"129. Sak przypoaine Bialik, poleki edytor oparł 

dobór opowieden toau ne "Geeeamelte Erzählungen", netoaieet nie 

uwzglądnił wydanych oddzielnie nowel pt. "So zärtlich wer Su- 

leyken". Recenzent słueznie pieze. iż byłoby z korzyścią dla 

polskiego wyboru, gdyby zaaieścić w nia także kilka opowiadań ma-

zurskich, doskonałych artystycznie, rubaeznych i zabawnych.

Nieco uwegi poświęca Bialik sprawie tłumaczenie, wykazując, 

że Jacek Frühling w licznych wypedkech nie potrafił eobie pora-

dzić z przekłedea.
W roku 1977 do interesujących wydarzeń edytorskich należy 

zaliczyć w pierwszya rządzie wybór opowiadań Siegfriede Lenze 

"Einetein przepływa Labę pod Heaburgiem"130. Karol Koczy jest 

zdanie. Ze toa ten "potwierdził dotychczasowe wysokie oceny

twórczości tego prozeike C...3 Trzynaście opowiadań z lat 1966- 

-1974 to tyleż udanych, oryginalnych i fascynujących o humani- 

stycznej głąbi utworów. Konflikty, aotywy i opisywany stan rzeczy 

zostsły przez autora trefnie zaobserwowane i wyszukanie przedsta-

wione. Lenz, dla którego pieenie stenowi pewnego rodzaju formą 

pytanie o ssaego siebie, i tutej deje osobisty wykład ewych po-

glądów ne rzeczywistość w Republice Federalnej Niemiec" . Re-

cenzent podkreśla dalej, że autor jednoznacznie i bez niedopowie-

dzeń poddaje krytyce liczne aepekty codzienności zechodnionia- 

aieckiej, przy czya w mistrzowski sposób posługuje sią groteską 

i ironią. Z uznaniem wyraża eią dalej Koczy о artystycznych za-

letach krótkiej prozy Lenze, zwłaszcza o precyzji i bogactwie 

języka, jak i o pełnych liryzmu metaforach.

Podobnie wyraża się o tomie opowiadań Siegfriede Lenza Witold 

Nawrocki, widzący w osobie pisarze "bezstronnego i pozbawionego

129 W. B i a l i k ,  Smutny loe szczęśliwych, "Literatura" 
1975, nr 2, s. 13.

130 S. L e n z ,  Einstein przepływa Labę pod Hamburgiem, 
tłua. B. Płaczkowska, F. Przybylak, Warszawa 1977.

131 K. K o c z y ,  Pochwała aistrzostwa, "Poglądy" 1978, nr 
10, s. 12.



iluzji" twórcą. Stwierdza on, te Lenz ponownie w ewych opowiada»

niech "zaakakuje zduaiewającą umiejątnością narracji i przanikli-
132

wya widzenie* świata" . Utwory Lenza zaaieazczone w niniej- 

azyffi wyborze ukazują różnorodne relacja aiądzyludzkie, ich ana-

liza prowadzi "do rozrachunku, do ujawnienia koezearów przeszłoś-

ci, udziału w zbrodniach, w winią czaeu wojny lub do obnażenie 

nieludzkich eachanizeów pluralietycznego epołeczeństwa z ograni-

czoną odpowiedzialnością C...3 Realietyczna narracja o niemiec-

kiej rzeczywistości ujawnia całą złożoność i wieloznaczność świa-

ta, w który» żyją bohaterowie opowieści. Niemiecka hiatoria i 

nieniecka współczesność przebija poprzez kezdą sytuacja podstawo-

wą oatryei kolizjaei eorelno-politycznyei i epołecznyai... “133 

W rozumieniu Nawrockiego opowiadania Lenza zdają sią sugerować, 

iż nieaożliwa Jeet ucieczka od przeszłości i »oralnej odpowie-

dzialności. Swą prozą eutor epeluje do społeczeństwa Republiki 

Federalnej i nawołuje do reflekaji nad własną egzystencją.

Zbigniew Świetłoweki analizuje opowiadania zachodnionieaiec- 

kiego prozaika głównie w aspekcie realistycznych walorów jago 

prozy, uważając, że o eile ertystycznego wyrazu "etanowi, po 

pierwsze, ich Copowiadań - K.A.K.l zeysł reelietycznej obserwacji 

wrażliwość na probleay sekretne, atajona, »ztabuizowane«. , a 

przecież ciążące ne społecznej świadoaości, po drugie, wyreziste 

przesłanie eorelistyczne wpisane w epicką eeterią“134. W dalszym 

ci)gu oaówienie światłowski wyraża przakonenie, że jedną z

charakterystycznych cech opowiadań Lanze Jeet ich dążność do ty- 

powości i przeciętności,zaś obiekten literackiego opieu staje sią 

najbliższe otóczenie. Uważa, że awe spostrzeżenie, dseeskujące 

nierzadko rzeczywiatość, opiewa autor na prostych, codziennych 

faktach; Jest to jadnak "redukcja świado«a”( gdyż Lenz zda-

je sią hołdować przeświadczeniu, iż wierny opie eożna oaiągnąć 

Jedynie w wypadku, gdy poddeje eią eksplorecji osobiste doświed- 

czenia.

Bardzo wysoko ocenie recenzent pracą tłumeczy, Barbary Płacz- 

kowekiej i Feliksa Przybylaka, uważając, że doskonale epol-

132 W. N a w r o c k i .  Nowa lekcje niemieckiego, "Zycie 
Literackie* 1978, nr i3, s. 12.

133 Tamże.

134 Z. Ś w i e t ł o w e k i ,  Za co eożna lubić Siegfriede 
Lenze, "Odra" 1978, nr б, а. 99.



ezczyli pozornie prostą językowo krótką prozą Siegfriede 

Lenze.
1 3 5

Również pozoeteli krytycy jak Włodzieaierz Bielik i Bohdan4 TC
Czeezko , pozytywnie pieeli o tomie opowiadań, podkreślając m. 

in. dobre rzeaioeło eutore, huaor poszczególnych utworów.

Siegfried Lenz, poza Heinrichem Böllern nejpopulerniejezy au-

tor zechodnionieaiecki w Polsce został ponownie zaprezentowany, 

tym razen w roku 1978 tonem opowiadań pt. “Opowieści z Bolle- 

rup"137. Witold Nawrocki zauważa w swyn omówieniu że Lenz posłu-

żył eią aetodą doskonale w dziejach kultury europejskiej zneną: za 

przedmiot opieu wybrał wieś rybacką zeaieszkiwaną przez grupą lu-

dzką wielokrotnie ze eobą spokrewnioną ele równocześnie przez 

specyfiką położenia izolowaną od reszty kraju [-...] Lenz nie chce 

swych bohaterów ośmieszyć chce ukazać ich śmiesznostki i ich 

słaboetki, by wywołać w czytelniku wyzwalający i tek potrzebny 

efekt koniczny. Tworzy przy tym przezabawną i obfitującą w znako-

mite dykteryjki historią wsi...1 8 Humor zabawnych opowieści o 

rybakach z fryzyjskiej wsi jeet podkreślany także i w innych re-

cenzjach, Kerol Koczy stwierdza, że swoje miniatury Lenz rysuje 

"w przysłowiowym Już zwięzłym stylu, prawdziwym przedstawieniu re-

aliów, skrótami zdaniowymi, emocjonalnie zabarwioną metaforą 

i literacką refleksją. Są to środki, którymi posługiwał się wte-

dy, kiedy »terminował« Jeszcze u Hemingwaya [...] Ale w jakże

innym tonie i pełne ironii i dowcipu, szalenie swojskie i bardzo 
139ludzkie" . Także 3en Koprowski uważa, że "czyte się te gawędy 

z prawdziwą przyjennością. Są napisane lekko dowcipnie, z przy-

mrużeniem oka, ale nie bez pewnej prydumki filozoficznej o trwa-

łości ludzkich przyzwyczajeń, głęboko ukrytych kompleksach i
140uprzykrzających życie przywarach" . Recenzent uzneje każde z

135 W. В i a 1 i k, Zasmucony Einstein Lenza, "Miesięcznik 
Literacki" 1978, nr 8, e. 130-132.
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В. C z e s z k o. Trochę niemieckich kompleksów, "Nowe 

Książki" 1978, nr 15, s. 21-22.
137 S. L e n z. Opowieści z Bellerup, tłum. M. Oasnoez, Po-

znań 1978.
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opowiadań tomu "ze swoisty mejetereztyk. Pełne poayełowości, nie-

kiedy rubaszne , ele nigdy trywialne"141. Koprowski ty* wyżej ceni 

niniejezy to*, Ze poszczególne opowiadanie nie м  zbenelizowene, 

nie wykazują powtarzających eią aotywów, a wproet przeciwnie, ia- 

ponują obfitością pomysłów.

Günter Greee pochodzi - jek wiadomo - z Gdańska, oo w znacz-

ny* etopniu rzutowało ne zawartość "polekiej tkanki" w Jago utwo-

rach. Dek Jego pierwezą w Polsce - i jak eią okazało, jedyną

do chwili obecnej - powieść (1963 r.) przetłumaczono "Kot i
142

ayez" , rzecz zdecydowanie ełebezą od ełewnej "Die Blechtroa- 

ael" z 1959 r.

"Kot i ayez" Güntere Graeea, przedetewione w przedaowie do 

książki przez Andrzeja Wirthe neder pozytywnie, epotkełe eią z 

berdzo oetrą krytyką Wojciecha Żukrowekiego143. Przede wezyetkia 

recenzent neguje zawartość wetąpu pióre Wirthe, doetrzegejąc w 

nie wiele nieprawdziwych, dezinformujących danych, np. w wypadku 

rec.liów gdańskich. Żukroweki reprezentuje delaj pogląd, te jeśli 

jut koniecznie chciano u nae wydać jakąś pozycją Graeee, to ne- 

.«dostępnie czytelnikowi "Blaezeny bąbenek", e nie "nej- 

ełabezą z keiątek Creeee", Dek pieze krytyk, wprawdzie powieść ta 

"byłeby nieco kłopotliwe i nie paeowełe do układnych pochwał za-

wartych we wetąpie do "Kota i ayezy", ele aotna by Jakiś eeneow- 

ny koaenterz nepieeć, który by keiąZką - ustawił". Żukroweki u- 

wata dalej, it nie aotna w tej keiątce Graeee dopetrzyć eią owej 

zachwalanej przez Wirthe poayełowości konstrukcyjnej, jek i cał-

kowicie chybione Jeet zeetawienie nezwieke Greeea z Toaaezea Män-

nern . Żukrowekiego w powieści "Kot i ayez" drażnią naiwne obece- 

ne. i wyraża zdziwienie, iż "zeiete dziwne aeay te eite, które 

decydowały o wydaniu tej ksiątki".

Szczególnie wiele uwegl - aczkolwiek nie ze wezyetkiai zarzu-

tami możne sią zgodzić - poświecił recenzent polekiej teaatyce 

zawartej w pierwszej powieści Greeee, przy czya i tutaj poleaizu- 

ja z uwagami Wirthe. Dek zauweże Żukroweki, "Wirth zechwela Gree-

ee Jako naszego przyjaciela, aówi o feecynacji polskością. A to

141 Tamże.
142

G. G r e s e. Kot i ayez, tłum. I. i E. Negenowecy,
przede. A. Wirth, Werezewe 1963.

143 W. Ż u k r o w e k i ,  Bełtenie w głowie, "Kultura" 1963, 
nr 17, e..12.



wygląda tak. W »Blaszany« bębenku« Grass opisuje Polaków jako 

•kończonych szubrawców (No, noże«y eią pocieszać« że 1 Niemców 

nie przedetewie lepiejl). Obrona Poczty Gdańskiej, Jedne z naj-

bardziej bohaterskich i tragicznych kart wrześniowych, znalazła 

w nie awago koeentetore, pokezeł bendą durniów 1 ich geety pełne 

żełoanej bufonady.

Polacy u Grassa aą godni litości, głupcy niezdolni do een- 

sownego działania, obłąkani podpalacza, taki rodzaj podludzi, któ-

rymi naród panów z samego powołania w ciągu lat okupacji życzli- 

wie eią opiekował*.

Także i w wypadku recenzowanej powieści "Kot i ayez", Żukrow- 

ski wskazuje na niezbyt ayapatyczne akcenty polskie, i etosunek 

Grassa do Polski zawiera w następujący* «twierdzeniu!

Oe bym te uczucia nazwał pogardą, nienawiścią, zjadliwym szyder-
stwem, ale nasz krytyk CAndrzej wirth - K.A.K.] szczebiocze o 
"niewątpliwym sentymencie Greesa do Polski”.

Żukrowski definitywnie nie zgadze eią z określeniem Guntera 

Grassa Jako pisarza postępowego, widząc w Jego twórczości liczne 

elementy zaprzeczające temu pojąciu.

Pogląd Wojciecha Żukrowskiego jeet z dzisiejszej opcji nie do 

przyjęcie, toteż nie należy eią dziwić, że ta niewątpliwie su-

rowa i jednoznaczna w ocenie krytyka Güntere Greeea, pióra Woj-

ciecha Żukrowskiego, wywołała pewien eprzeciw Grzegorza Lasoty,

który w krótki czas potem zamieścił na łamach tajże "Kultury"
144polemiką z wywodami wymienionego powyżej recenzenta . Tak więc 

Lasota nie zgadza sią ze zdaniem Żukrowskiego, że Grass był "se-

zonową gwiazdą, niepotrzebnie zaprezentowaną polskiej publiczno-

ści". Przyznaje wprawdzie, że pornograficzne sceny u Grassa mo-

gą eią nie podobać, ale zwraca jednocześnie uwagą na groteskowy 

charakter powieści, a poza tym Lasota jeet zdania, że książko 

"wyraża postąpowe pojęcia", i że w ostatecznym rozrachunku ma 

krytyczną wymowę. W zakończeniu stwierdza zdecydowanie. Ze spol-

szczenie "Kote i myszy" uważa za słuszną decyzją.

Bardziej neutralnie i w znacznie spokojniejszej formie omawia 

powieść Grassa Dacek Susuł, jakkolwiek Jego rozważania koncentru-

144 G. L a s o t a ,  Kot i mysz, "Kultura" 1963, nr 22
6. 15.



Ją eią w pierwszym rządzie гш kompleksie Mehlkego 1 Jego atoeunku 

do Hetki Boskiej145. Recenzent Jeet tutej zdenie, Ze kult wobec 

Metki Boskiej Jeet "uprewleny niejeko pod podezewk« normalnej 

prektyki religijnej, miewa przejewy aZ świętokradcze*. W zakraale 

warsztatu literackiego Suauł uwaZa, iZ Jaat dużym oaiągniąciam 

Grassa, i» nie naśladuje "piearzy-peychologietów*, dziąki czemu 

nie popede w schemstyczność. Jakkolwiek krytyk nie dociera do 

wielu pokłedów powieści, uzneje w eumie utwór Graaaa za interesu-
jący.

Doświadczenia kolejnych lat wakazują. Za Graas pozostał w 

Polece najbardziej bodaj kontrowarayjnym piaarzam zachodnionie- 

mieckim, chociaZ z biegiem czaau badania germanistów akoncantro- 

wały eią przede wezyetkim na wartościach artyetycznych Jago utwo~ 

rów, mimo Za ich tematyka, a głównie motywy polekie, pozoetały w 

dalszym ciągu istotnym wyróżnikiem przy ocenie Jego pieerstwa. W 

dalazaj cząści precy przytoczymy liczne głoey polskich krytyków i 

germanistów uniwersyteckich, którzy w wyczerpującej nieraz for-

mie omówili pewną dychotomią dającą eią zauważyć w oaobia i twór- 

czości Guntera Graaee .

Jakkolwiek Günter Graaa był i pozoatał najbardziej kontrower- 

eyjnym pisarzem zachodnioniemieckim w Poleca, to Jednak Jego po-

wieść “Kot i myez* nie wywołała zbyt wielu głoeów krytyki lite-

rackiej . Być może, iż ogół krytyków nie mógł zdecydoweć eią na 

zającie określonego etanowieke wobec eutore “Blaszanego bębenka“.

Patrząc z perspektywy na naaz dorobek przekładowy z literatu-

ry Republiki Federalnej Niemiec w letach 1949-1979 można wyrazić 

przekonanie. Ze poleki czytelnik posiada mimo wszyatko niezłe ro-

zeznanie w sytuacji piśmiennictwa zachodnionieaieckiego. Istnie-

ją wszakże nazwiska, których znajomość w Poleca nie Jeat zadowa-

lająca. Do pisarzy tych zaliczyć należy przede wezyetkim Güntere 

Grasse, choć wydaje sią, że trwający od let spór zdeje eią prze-

chylać szalą na korzyść autora “Blaazanego bębenka“, o czym 

świadczą coraz liczniejsze tłumaczenie obszernych nierez fragmen-

tów powieści na łamach prasy i periodyków literackich.

145
J. S u s u ł, Günter Grasst “Kot i mysz“, “Tygodnik

Powszechny“ 1963, nr 48, s. 6.
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Sten recepcji literatury Republiki Federalnej Niemiec, stano-

wiącej wycinak polityki kulturalnej Poleki wobec zagranicy, mimo 

pewnych zastrzeżeń odnośnie do zaległości tranelatorekich, wyni-

kających z obiektywnych przyczyn, aoże napawać optyaizaea. Należy 

zgodzić aią z opinią Zbigniewa Wasilewskiego, który charakteryzu-

jąc ogólnie zaeób piśmiennictwa światowego udoetąpnienego w Języ-

ku polskie w ainionych latach etwiardze, iż okree ów cechujet

etebilizecje kryteriów wyboru, e głównym założeniem progre- 
aowym jeet dążność do udostępnienie czytelnikom polskim wszy-
stkich wartościowych osiągniąć literatury światowej, w tya także 
1 utworów, które przynoezą twórcze poszukiwanie warsztatowe 
współczesnej prozy, poezji i dramatu. Stosujemy politykę otwarcia 
na świat, współuczestniczenie we wszystkim, co się w nim dzieje 
i zmieniał...J Stosujemy zetem polityką rozumnego w y b o r u  
treści humanistycznych, etwiejąc czytelnika oko w oko z różnymi 
tendencjami w myśli i eztuce świete, by eam mógł z kolei wybierać 
najwartościowsze die eiebie przekonanie i realizacje artystyczne 
i kształtować ne tej drodze właeną sylwetkę duchową* Nie znaczy 
to oczywiście, że dopuszczamy na neez rynek treści wrogie czło-
wiekowi i współżyciu narodów. W Poleca Ludowej - szczycimy się 
tym - zabronione Jest ezerzenie nienawiści rasowej i narodowej, 
w konsekwencji nie wolno też propagować wojny i faszyzmu [...] 
Nie dopuszczamy też utworów jawnie antypolskich, pieenych dla 
celów prowokacji politycznej, szkalujących przeszłość naszą i na- 
ezych przyjaciół bądź tendencyjnie zniekształcających obraz
współczesności1*7»

Zasady polityki kulturalnej, echerakteryzowene powyżej, w du-

żej mierze pokrywają się z wnioskami wypływającymi z recepcji li-

teratury Republiki Federalnej Nieaiec w Polsce. Lata eiedemdzie- 

eiąte zwłaszcza, ale także i okres wcześniejszy, charakteryzują 

eią eukcesywnye nadrabianiem zaległości, e tekże niezłą orienta-

cją w wartościowych dokonaniach współczesnych nem dni, o czym 

świadczą kolejne przekłady z literatury tego kreju. Rosnące zain-

teresowanie polskiego czytelnika piśmiennictwem zechodnioniemiec- 

kim może stanowić kolejny bodziec dla wydawców.

Opinia Edaunde Oeaehczyke, wyrażone u schyłku 1970 r., pod-

czas dyskusji ne teaat perspektyw rozwoju etoeunków między Polską 

в Republiką Federalną Nieaiec, iż "Polska Ludowa C . p r z e ł a -

mała wojenne resentyaenty i uczyniła dostępną kulturę i naukę

147 Z. W a s i l e w s k i ,  Owie strony medalu, “Literatu-
ra" 1977, nr 18, s. 9.
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nieaiecką ewoia obyweteloa bez Żadnej dyekryeinecji politycz-

nej"148, znajduje tutej ewoje potwierdzenie.

Przyjącie literatury Republiki Federalnej Nieaiec w Polece. 

etenowiące Jedno z ogniw światowej recepoji piśaiennictwa tego 

kraju, należy do weżkioh dowodów atrakoyjnośoi huaenietycznej, 

poetąpowej oząści taj literatury« Jak i świadczy o otwartośoi 

neezej kultury wobeo wartościowych politycznie« intelektualnie i 

artystycznie utworów piśaiennictwa Innych narodowości.
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